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O ł o s n l o i e  a a

SSM afi& saie 1
Mniejszem wzywamy wszystkie partyj- 

6 komitety okręgowe oraz wyborcze, do 
.ożenią najpóźniej do dm. 4-go paździemi- 
i®)Oa ręce przewodmiezących Okręgowych 
p ^ is l i  wyborczych do Sejmu i Senatu list 
g ^ y d a tó w  Polskiej Farttji Sbcjaiistyca- 
JJ?j w brzam-eom, zaitwiencteomem przez C.

W. Listy muszą mieć pełny tytuł nastę- 
Lista kandydatów Polskiej Partji 

^ojafisłycznej do Sejmu z okręgu wybór-
ęHlo _ Nr  dialęj: Lista kandydatów
^ fek ie j Partji Socjalistycznej do Senatu z
ręjęgm wojewódzki ego   Listy muszą
|vć zaopatrzone conajnmtej wr 50 podpisów 
wyborców danego okręgu wyborczego, za-
p  -^xj^v3 w spisie wyborców tego okręgu, 
^bdjpisy muszą być wyraźne, a więc maziwi- 

iimię, lała, zawód i dókSadhe miejsce 
^mieszkania.

Przykład:
Lista kandydatów Polskiej Partji So­

l is ty c z n e j  do Sejmu z okręgu wyborcze-
Nr. 1 (miasto stot. Warszawa).

Kandydaci:
1) (nazwisko, imię, lata, zawófd,-adres).
2) . . . . . . . .
3)u /  • * 9 •  i  « 1 »
l i d .

, Niżej podpisani wyborcy z okręgu wy- 
~P:rozego Nr. I (miasto stoi. Warszawa) ni- 
tejszem  zgłaszają liistę kandydatów Pol­
skiej Partji Socjalistycznej do Sejmu i jedr 
^bcześnie oświadczają, że na pełnomocnika 

kandydatów Polskiej Partji Socjali­
stycznej do Sejlmu z okręgu Nr. 1 wyzna­
n i a  (nazwisko, iimię, zawód, wiek i a- 
<*tes), a na jego zastępcę (nazwisko, imię, 
k ^ ó d , wiek. adres), których upoważniają

porozumiewania się z władzami wybcr- 
i do składania w swoim imieniu o- 

^dadiczeń w sprawie zgłoszenia.
Podipisy.

W podobny sposób do Senatu, np.:
Lista kandydatów Polskiej Partji So­

cjalistycznej dO Senatu z okręgu wyborcze­
go m. st. Warsza m

łub (inny przykład):
Lista kandydatów Polskiej Partji So­

cjalistycznej do Senatu z Okręgu wyborcze­
go województWo tódizkie.

i t. d.
Składając nasze listy okręgowe do Sej­

mu i wojewódzkie do Senatu, pełnomocni­
cy list mają złożyć jednocześnie pisemne o- 
świadezenie o przyłączeniu ich do list)7 pań­
stwowej Polskiej Partji Socjalistycznej dlo 
Sejimu i do Senatu.

Pisemne oświadczenie o przyłączeniu 
listy okręgowej (wojewódzkiej) do listy 
państwowej P P. S. brzmi: Ja niżej podpi­
sany, jako pełnomocnik listy kandydatów 
Polskiej Partji Socjalistycznej do Sejmu
(do Senatu) z okręgu wyborczego Nr........
(z okręgu wojewódzkiego ) oświad­
czam że przyłączam ją do państwowej listy 
kandydatów Polskiej Partji Socjalistycznej 
do Sejmu (Senatu), oznaczonej Nr. 2.

Podpis.
Od przewoidkwoząicego okręgowej ko­

misji wyb. do Sejmu (wojewódzkiej komi­
sji do Senatu) należy wziąć pisemne po­
twierdzenie zgłoszenia listy kandydatów, o- 
raz zgłoszenia przyłączenia się listy okrę­
gowej do Sejtau (wojewódżfkiej do Sena­
tu) do listy państwowej Polskiej Partji So­
cjalistycznej (Nr. 2) do Se|mu (Senatu).

Powyższych wskazówek należy bez­
względnie przestrzegać i o złożeniu li 
niezwłocznie telegraficznie zawiadomić 
K. W.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S.

Na łonie liberalnej
i konserwatywnej burżuazji.

W "wykazie list państwowych do Sej- 
i Senatu nie znaleźliśmy jednej listy, 

hałasem i patosem zapowiedzianej w 
^uiym początku okresu wyborczego. Mó­
wimy o liście „Zwiąźku inteligencji prar 
^jącej". „Certralmy Komitet wyborczy 
r^eligeneji pracującej11 cztery tygodnie 
J^bu wydał i rozlepił na mutrach odezwę,
Atestującą Polsce niechybny upadek, ’je-' 

kandydiaitów owego Komitetu do Sej- 
111111 i Senatu nie wybierze. Aż mrowie 
pow ieka przenikało i czarno mu s>ię rpbi- 
' _ przed oczami, gdy czyta owe stra-
^liw e złorzeczenia i straszliwe zapowie- 

Odezwa zaipewuiała, że w Sejmie u- 
^awiodawazym nie 'było nikogo, żadnego 
^(xnuiictiwa na ©ęwdicy, w  centrum i lewi­

cy, żadnego posła w żadnean igtronnictlwie, 
któryby bronił interesów inteligencji pra­
cującej. I — rówlnież według tej Odezwy 
— nie było w Sejmie żadnego fstro-mnićtwa 
i żadhego posła, kitóreyby bronili intere­
sów Państwa. Terasz dopiero, kiedy ów* 
„Cenitra'iny Komitet 'wyborczy inteligencji 
praiciująoej'1, utożsamiającej się z Pań­
stwem, wydał ódetzwę, błyska nadzieja u- 
ratowania Polski...

Ody odezwa ta  pojawiiła się, •podda­
liśmy ostrej krytyce 'staniowlslko jej auto­
rowi, 'wyotdręibtniającydh inteligencję pracu­
jącą Od wszystkich Mas społecznych, w 

i sniaitwności swojej, niezamąconiej wiedlzą 
; społeczną, iprzypuszozającydi, że itoteli- 
I geecja pracująca w uałośd swojej może

być oparciem dla jakiegoś odirębnego 
istronnactiwa. WisbaizaiMśniy dalej, że poza 
naiiwmosc'a ukrywa się tuitaj coś gorszego 
— bo zrywanie solklamości mięidży pro­
letariatem inteldgenicklim a klaisą robotni­
czą, diążeniie do utrzymania prolełarjątu 
inteliger.icikiego w tofurżuazyjnym obozie.

Lecz, po wydaniu odezwy, o „Central­
nym Komitecie wyborczym inteligencji 
pracującef* nic więcej nie było słychać. 
Jediua jeszcze tylko wzmianka pojawiła 
się w prasie: o połączeniu się owego Ko­
mitetu z Komitetem urzędln iczym. A po­
te m  już o obu .połączonych Komitetach nic 
zgoła.

(Mzrież się potMały? Dlaczego znikły 
z powierachui wyborczej? Dlaczego po tej 
szntonej i napuszonej odemde *iic jiuż wię­
cej nie słychać o „inteligencji pracującej1'? 

i A roo, stała się rzecz bardzo prosta. 
„Centralny Komitet wyborczy inteligencji 
pracującej" i Komitet uraędtócizy utworzy­
ły się na to, aby wkrótce potem z całym 
swoim niiewietkiilm bagażem przeijść do te­
go zlepka liberalnej, radykalnej i konser­
watywnej buirżuazji, jakim jest Uintja naro- 
dowo-państwowa.

Oto na ozem skończyła się łfca szuimnie 
zaiposvdadaina akcja „itniteiigencjl pracują­
cej"', ma jacej >9tanonvić osobne stronnictwo! 
Skończyła się na ngrząźnięciiu w jakimś 
jednodhiow)Tm zlepku wyborczymi, nie ma­
jącym żadinego odpowdednika w społe- 
ozeńislrwie!

Ozem jest Utoja narodowonpańsilwo- 
wa? Jest to rozszerzone wydanie znanego 
z działalności' sejmowej Klubu Pracy Kon- 
islytucyjlnej. Oto na jakie podwórko chce 
się zajprowadteić ilńlelligencję pracującą! 
Taki typ działalności politycznej i społecz­
nej ma być ponętą dlia proletarjatu inteli- 
gemdkiego! W Inteligencję pr«cu:jącą wma- 
wiia się, że nie ma nic wspólnego z kłaisą 
robotniczą, że nie może walczyć • sol id;ar- 
nie’ i współlnie z lndiem1 praćującyta. A je- 
diniocześni e chice się iwy tworzyć solidarność 
i wspólność iinlel.igenioji pracującej z kon­
serwatysta Jaworowski m, (konserwatystą 
Baworowislkilin, z  agrarjuiszem Nowakieim i 
liberalnym jw.~~j<fą Jastnzębisldim!

W „Kurjerze Poraran^m"1 cz>italiśmy 
nasltępiująoe „ci‘edo“ Unji narodowo-pań- 
slwowej:

„Demókratycana w nad ępszem i
ipetaem zjrozuJmieniu, daleka jedinaik

od! tendencji partyjnych, skupiająca 
szercMe zastępy uimialrikowtanej inteli­
gencji, od' radykałów dlo oświeconych 
konserwatystów, Unja N. P. pragnie 
zapewnić przyszłemu Sejmowi wspól- 
ipracę najtęższych umysłów i działa­
czy na  niwie organizacji życia pań­
stwowego".
Oryginalne doprawdy śtronnidtwo, łą­

czące uimlairikawańoów, radykałów i kam- 
serwaltystów!' Jakiż program — poza fra­
zesami i ogółnifeairnd o budowaniu pań­
stwa — może mleć taki zflepek? I coeanae 
on jest w rzeczywistości zlepiony, ja‘k nie 
poczuciem sla,bości wiszystkidh wchodzą­
cych w jegb śkłaid żywiołów i brakiem od­
powiednika w szerszych waretwaob apo» 
łecznyth?

Mc nie imamy przeciwko temu, żeby 
burżuazja i ciążąca ku mej intetliigiencja 
burżuaizyjna miały w  Sejmie jakieś przy­
zwoitsze, noiw ocześni ejisze pnzedlsitawuciel- 
stwo od „Cłi-jen ‘ i „PoiiskicłT ozy ,ąnie- 
szczańskkh“ „Centrów". Ale co z tem mo­
że mieć wspólnego protetarjał inteligencji 
— ta ogromna w iększość inteligencji p ra­
cującej, która nie od łaski burżuazji ta­
kiej" czy owakiej, reakcyjnej czy liberal­
nej może oczekiwać poprawy bytu, lecz 
lyliko od ścisłego jjespolenia -się z walką 
klasy rabotni'csej?

Zreisatą postępowa Iburżuazja jest t» 
nas niezmiernie słaba. Już to samo chyba, 
ż© łączy się ona w jednym, bloku iwylbor- 
czyrn z konserwatystami, jest tego jatsikra- 
wym dowodem. Jaką więc korzyść Odnio­
słaby „inteligencja pracująca", popierając 
tę liberal no-konserw atywną bezsiłę, a nie 
popierając tej rzeczywistej siły, jaką jest1 
p. p. S. ”—• stronnicOwio wszystkich i wyzy­
skiwanych — i tej rzeczy w ite j, nieubła­
ganej walei z reakaja, jaiką prowadzi P. 
P. S.?

Inteligencja (postępowa i radykalna, 
szczególnie zaś proletariat intóligendri1 nio 
może i nie powinien marnować w diniu 
wyborów iswoioh głosów, islużąc za podnó­
żek liberate o-konserwnływnetmiu sztaibowi 
'bez arfmji. PóvvWien. natemfogt skutecznie 
(powiększyć sile armji robotniiozej, Idącej 
pod przewodem P. P. S. do walki z wyzy­
skiem i reakcją w imię interesów wszyst­
kich pracowników.

R u c h  w y b o r e s y
SPRAWDZAJCIE SPISY WYBORCÓW!
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania
i ogółu towarzyszy i toxoarzyszek P. P. S.

Każdy towarzysz i towarzyszka mu­
szą pójść do lokalu Komisji Obwodo­
wej w tym obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć  reklamację na ręce Prezesa W yborczej

Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych  
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 5 października, ten 
straci swój głos, a tem samem zwiększy  
szanse wrogów politycznych klasy robotni­
czej-

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. W szyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

OTTRALNY KOM, WYK, P . P .  S ,
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Tow, wyborcy i wyti©i»czyj2ie!
Sprawdzajcie, czy was nie pominięto w spisie wyborców! 

5-ty października ostatni dzień sprawdzania spisu!
NIEDZIELNE WIECE P. P. S.

Ze zwołanych przez warszawską orga­
nizację P. P. S. wieców przedwyborczych 
jeden, który miał się odbyć na placu Pary- 
sowskim, został odwołany z powodu ulew­
nego deszczu. Natomiast wiec w sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa zgromadził 
tłumy słuchaczów. Sporo ludzi musiało o- 
dejść od zamkniętych drzwi szczelnie wy­
pełnionej sali.

Przewodniczył tow. Czarkowski, ław­
nik Magistratu m. Warszawy.

Przemawiali tow. tow.: Kurowski, De- 
wucki, Hartleb, serdecznie przyjmowani 
przez słuchaczy, i

Tow. Woszczyńska zabrała głos imie­
niem kobiet pracujących; poruszyła do 
głębi licznie zebrane na sali robotnice od­
malowaniem doli kobiety - robotnicy; o- 
strzegała przed ch jenami klerykalnemi, 
które grając na uczuciu religijnem kobiet, 
chcą je zaprzęgnąć do rydwanu reakcji i 
wrogów klasy robotniczej. Przemówienie 
tow. Woszczyńskiej było b. gorąco oklaski­
wane.

Na zakończenie mówił o czynie robot­
niczym tow. Szpotański, poczem jednomyśl­
nie uchwalono przedłożona rezolucję przy 
okrzvkach: „Niech żyje P. P. S.!“.

Wiec odbył się w zupełnym spokoju, 
Z przeciwników naszej listy Nr. 2 nikt gło­
su nie zabierał.

KANDYDATURY SOCJALISTYCZNE 
W OKRĘGU Nr. 42.

Na ręce prezesa sądu okręgowego w 
Krakowie, p. Panka, jako przewodniczące­
go okręgowej komisji wyborczej okręgu 
Nr. 42 (Kraków-powiat, Podgórze-powiai, 
Chrzanów, Oświęcim, Olkusz, Miechów), 
złożona została lista kandydatów P. P. S. 
na posłów sejrhowych z tego okręgu. Lista 
ta obejmuje następujących kandvdatow:

1) Ignacy Daszyński, 2) Zygmunt Żu­
ławski, 3) Jan Kwapiński, prezes Związku 
robotników rolnych, 4) Jan Nosal, górnik w 
Brzeszczach, 5) Władysław Głowacki, kole­
jarz w Trzebini, 6) Jan Paliwoda, urzędnik 
Kasy Chorvch w Jaworznie, 7) Andrzej A- 
damcźyk. urzędnik w Olkuszu, 8) Michał 
Adamczyk, górnik w Trzebini*

M r s i  ( i w .  Kis lu)
(Korespondencja uAasna).

W do. 24 września o godz. 12-ej w południe 
odbył się tu imponujący wiec P. P. S.. Endecy po­
stanowili przeciwstawić wiecowi robotnikóy dwa 
swoje wiece, t. j. Chrześcijańskiej Jedności Naro­
dowej i Wiec Narodowy Kobiet Polskich, na który 
sprowadzili księży z Ostrowa i kobiety z Kalisza.

Po świetnem przemówieniu tow. Gardeckiego 
ma naszym wiecu, a w czasie przemówienia tow. 
Lutrowicza, zaczął jakiś warchoł krzyczeć z tiumu: 
„nie słuchajcie ichl to żydzi mówią! i t. p.". Po­
mimo, iż jeden z naszych towarzyszy zwrócił mu u- 
wagę, by zarzuty swoje robił z mównicy, warchoł 
nie przestawał krzyczeć, ai  nareszcie tłum, wypro­

wadzony z cierpliwości, wypędził go zupełnie z 
wiecu, poza obręb miasteczka, tak że więcej się nie 
pokazał. Jest to znany tutejszej ludności bogaty 
chłop, posiadający 55 morgów ziemi.

Następnie, ciągle w czasie przemówienia tow. 
Lutrowicza kobiety urządziły swój wiec „narodowy" 
koło tłumu słuchaczów wiecu robotniczego, ale po 
krótkiej chwili również musiały z tego zrezygno­
wać, bo obłudne ich słowa zmusiły tłum robotni­
ków do przerwania wiecn.

Po wyjaśnieniu przez tow. Dawidczyńskiego, 
jakie zadania czekają posłów socjalistycznych w 
Sejmie, tow. Gardecki złożył rezolucję, którą zebra, 
ni przyjęli jednogłośnie z wielkim entuzjazmem i 
gromkim okrzykiem: „Niech żyje Republika Socja­
listyczna!”.

W przyjętej rezolucji zebrani postanawiają w 
dn. 5 listopada głosować na listę P. P. S.

Mimo szczerych usiłowań tutejszej endecji, 
wiec P. P. S. odniósł świetne zwycięstwo, tak, że 
już pe skończonym wiecu księżulkowie próbowali 
swoim wpływem jakoś tentu przeciwdziałać — tu 
jednak spotkali się ze zdecydowaną postawą robot­
ników, którzy ich wygwizdali tak, że musieli zmy­
kać ze skwaszonemi minami

'U li  (m. Jurty
( Korespondencja własna).

Dn. 17 ub. m. odbył się w miasteczku Urzędo- 
wie wiec przedwyborczy. Do licznie zgromadzo­
nych włościan przemówił tow. Plewa z Pow. Komi­
tetu P. P. S. w Kraśniku. Zebranych było około 
7.000 osób.

Mowę tow. Plewy zebrani przyjęli gorącemi o- 
klaskami. Naszemu mówcy usiłowali przeszkadzać 
endek, p. Mazurek i grupka „Okoniowców”, którzy 
w końcu ucichli, wobec wyrażonej woli ogółu ze­
branych. Posłowi „Wyzwolenia", p. Dzikowskie­
mu, nie pozwolili zebrani mówić, mimo interwencji 
tow. Plewy.

8 r : ł3 W  ( i i .
(Korespondencja własna).

W piątek, dn. 29 ub. m. z okazji odpustu, któ­
ry zgromadził tłumy ludzi z BolAławia i okolic, 
zwołaliśmy na placu koło kościoła, wielki wiec 
przedwyborczy P. P. S. Na wiec przypłynęły tłu­
my ludzi wprost z kościoła. Wiec zagaił tow. W ar- 
was, zaś obszerny i rzeczowy referat wygłosił tow. 
Bocian z Debrowy.

Na zakończenie mówca gorąco wezwał zebra­
nych, aby wszyscy, jak jeden mąż, oddali swe gło­
sy na listę P. P. S. Nr, 2, aby nieśli to ludowi w 
swoich wioskach.

Okrzykami na cześć socjalizmu i P. P, S. oraz 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" wiec za­
kończano.

I T5s tui'iii
(Korespondencja własna).

Kompromitacja endeków.

Endecy, widząc, iż w Ostrowiu P. P. S. osiąga 
olbrzymie wpływy wśród klasy robotniczej, a zało­
żony niedawno Komitet P . P . S. posiada już poważ­

ną liczbę członków, postanowili wpływy P. P. S. o- 
slaibić i w tym celu zwołali wiec na 17 września, 
sprowadzając, jako mówcę, słynnego z zajść wileń­
skich pogromowca Jaksę - Chamca.

P. Jaksa - Chamiec zaczął napadać na lewicę, 
a w szczególności na P. P. S., gdyż, jak się wyra­
ził, z P, S. L. „Wyzwolenie" jeszcze może kiedyś 
mógłby współpracować, ale z P. P. S. nigdy. Gdy 
Chamiec zaczął wyliczać różne stronnictwa, które, 
według niego, działają na szkodę Państwa i do­
szedł do P. P. S., na sali rozległ się okrzyk: „Niech 
żyje P. P. S.!“. P. Jaksa - Chamiec zbladł i na­
tychmiast mowę skończył.

Wówczas zabrał głos tow. Orłowski. Towa­
rzysz nasz zdemaskował i ośmieszył prawicę i u- 
dowodnił Chamcowi, iż wszystko, co mówił, jest 
kłamstwem. Zebrani nagrodzili tow. Orłowskiego 
rzęsistemi oklaskami, poczem przemawiało jeszcze 
kilku naszych mówców i wiec skończył się zupeł- 
nem fiaskiem dla Chamca i całej miejscowej ende­
cji.

Następnie zwołaliśmy i wice na 24 wrześnie. 
Na wiecu było obecnych około 600 osób. Przema­
wiali tow, tow.: Tłuczkiewicz, sekr. Zw. Rob, Rola. 
i Ostrowski, poczem jednogłośnie uchwalono rezo­
lucję, stwierdzającą, iż zebrani popierać będą P.P.S. 
i  głosować na listę Nr. 2.

Krośniewice*
(Korespondencja własna).

W dn. 29 września odbył się u nas wiec, zwoła­
ny przez miejscowy Komitet P. P. S. Przemawiał 
tow, poseł Kułakowski, którego parotysięczny tłum  
wysłuchał z wielką uwagą.

Jednogłośme, przez podniesienie rąk, przyjęto 
rezolucję, przyrzekającą głosować na listę P. P. S.

Przy końcu poprosił o głos przedstawiciel 
„Ch-je-ny", któremu chętnie udzielono głosu, ais 
niefortunny agitator zaczął od brutalnych napaści 
na P. P. S. i tak oburzył zebranych, że go natych­
miast przepędzili. Wiec zakończył się okrzykami 
na cześć P. P. S.

Zduńska-Wola.
(Korespondencja własna).

W  dn. 27 z. m. Klub P. P. S. urządził wiec 
przedwyborczy w sali Straży ogniowej, na którym 
było przeszło 2.000 osób.

Wiec zagaił tow. Moiuchowski, a obszerny re­
ferat wygłosił tow. Kowalski, jeden z weteranów 
„ProlclaTjatu". Przemówienia jego słuchali ze­
brani z ogromnem zainteresowaniem. Następnie 
przemawiali tow. tow,: Ruczewski, PUskowski i
Gryzel.

Po nich zabrał głos kierownik związku chade­
cji, p. Dębicki i zaczął pleść jakieś niedorzeczno­
ści, na które mu w należyty sposób odpowiedział 
mówca socjalistyczny.

Przyjęta rezolucja protestuje przeciwko nieu­
zasadnionemu uwięzieniu kilku towarzyszy partyj­
nych i delegatów fabrycznych ze Zw. Włóknistego, 
aresztowanych bez żadnej podstawy, pod zarzutem 
krzewienia komunizmu. Rezolucja żąda jaknaj- 

} rychlejszego uwolnienia aresztowanych. Następnie 
rezolucja wyAża votum zaufania klubowi Polskich 

' Posłów Socjalistycznych za ich energiczną pracę

dla ludu pracującego i stwierdza, iż zebrani będ*
głosować na listę P. P. S.

Komunikujemy przytem Generalnemu Komis2'" 
rzowi Wyborczemu i przewodniczącemu 14-ej Ko* 
misji Okręgowej Wyborczej, i i  w obwodzie 60, * 
gminie Zduńska Wola, gdzie przewodniczącym je*1 
p. Wterzchlejski, właściciel majątku *.e u"
rzędowanie nie odbywa się w myśl przepisów or­
dynacji wyborczej. Wspomniana komisja urzęduj® 
zależnie od swego widzimisię, raz godzinę, inneg* 
dnia pół godziny, najważniejsza, że niema żadr.eg0 
ogłoszenia, że w tym doniu mieści się biuro wybor­
cze i ludzie błąkają się, nie wiedząc dokąd iść.

W yszogród
(Korespondencja własna).

W d n , 1 b. m. odbył się socjalistyczny wiec *  
Wyszogrodzie. Był to pierwszy wiec p rzed w yb or­
czy naszej partji. Na tynku ,‘pomimo deszczu, ze­
brało się do 1000 osób. Przemawiali tow. tow- 
Garlicki i Przybylski, gorąco przyjmowani prze* 
aebranych.

Okrzykami na cześć P. P. S. i  listy socjalistycz­
nej zakończono zebranie.

Wiec nasz wywarł na miejscowej ludności b* 
silne wrażenie.

Maluszyn.
(Korespondencja własna).

W dn. 8 września odbył się w Maluszynie wiec* 
zwołany przez P. P. S., na którym było obecnych 
przeszło 8 tysięcy ludzi, przeważnie robotników 
rolnych.

Przemawiali tow. tow.; Jaworski i Makowski* 
instruktor Zw. Rolnego. Następnie zabrał głos P' 
Ślązak z Żytna ze Związku Ludowo - Narodowego* 
ale tak plótł, że zniecierpliwił swojem gadaniem lu­
dzi i  szanownego mówcę zrzucili z mównicy. Prze­
mawiał z kolei jakiś pseudo-kolejarz, chadek, aJ® 
gdy zaczął napadać na socjalistów, taki ssum ło* 
go spotkał, jak jego poprzednika.

Po raz drugi zabrał głos tow. Jaworski i wyja­
śnił zebranym czego chcą luendecy i chadecy; po­
czem przyjęto z wielkim zapałem, wśród okrzyków 
na cześć P. P. S., przedłożoną przez tow. Makow­
skiego rezolucję, piętnującą obszarników i całą 
reakcję i . stwierdzającą, że zebrani głosować będą 
na listę P. P. S., jedynej wyraziclelki ludu pracu­
jącego. Rezolucja wyraża uznanie P. P, S. i Z 
Rob. Rolnych.

Wiec został rozwiązany po okrzykach na czz$t 
Naczelnika Państwa.

PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA
Sprawa listy komunistycznej. — Odrzucę- 

nie listy p. Drobnera.
Wczoraj odbyło sie drugie posiedzenia 

Państwowej Komisji Wyborczej. Na po­
rządku dziennym znajdowały się spraw^ 
państwowej listy „Zw. prol. miast i wsi 
Nr. 5. Wskutek polecenia Komisji Państ­
wowej pełnomocnik tej listy „zmienił*' nar 
zwę w następujący sposób:

„Państwowa lista komunistyczna" 
proletarjatu miast i wsi.

Tow. Pużak zaoponował przeciwko ty

ffasi kaniyfacl
MARJAN MALINOWSKI, 

(W ojtek).
— Wojtek, uspokójcie się i nie bijcie 

pięścią w stół...
— Zła wasza krew...
Takie djalogi nieraz można słyszeć 

podczas naszych narad partyjnych. Tow. 
Malinowski ma ostry język i odznacza się 
gorącym temperamentem. Jest to duch 
niespokojny — natura niesłychanie żywa 
i czynna, „Wojtek" nie może długo usie­
dzieć na jednem, miejscu — coś go ponosi. 
Nienawidzi zastoju w robocie, bezruchu, 
ślamazamości. Robota kipi mu w rękach. 
Tc też wymyśla rubasznie i bezceremo­
nialnie, gdy robota idzie nie w takiem tem­
pie, jakby chciał. A najbardziej nie znosi 
kwękania, mazgajstwa i bezczynnego młó­
cenia frazesów w oczekiwaniu aż „pieczo­
ne gołąbki" rewolucji socjalnej „same 
spadną do gąbki". Róz, zła twoja krew— 
oto nieodmienne przykazanie tow. Mali­
nowskiego. I umie też przyprzeć do mu- 
ru i zawstydzić nierobów i frazesowiczów. 
Kiedy raz za „dawnych, dobrych czasów" 
na pewnem komitetowem zebraniu skarżo­
no się, że part ja nie dość energicznie od­
powiada na represje policyine — Wojtek 
wyjął brauning i powiada do najgłośniej 
pomstującego:

— Na, masz bronka, idź, sprzątnij 
komisarza, kiedy tak krzyczysz...

To poskutkowało, ów  niezadowolo­
ny zaczął się tłómaczyć, że on nie może, 
bo i t. d. i t. d.

Tow. Malinowski jest znakomitym a- 
gitatorem. Mówi językiem prostym, dobit­
nym i umie zawsze trafić do serc i umy­
słów słuchaczy. Jest też nadzwyczajnie 
pomysłowy w urozmaicaniu agitacji, w 
wyszukiwaniu coraz nowych jej motywów 
i sposobów. Zwłaszcza niezrównany jest 
w inicjowaniu ruchu, w tworzeniu organi­
zacji tam, gdzie jej dotychczas nie było 
lub gdzie się rozpadła. Znakomita była 
tego rodzaju działalność Wojtka, szcze­
gólnie w r. 1915, kiedy trzeba było odtwa­
rzać jjrawie nanowo w całym szeregu miej­
scowości organizacje P. P. S.-owe. Koleją, 
na furze, pieszo Malinowski przebiegał 
wtedy całe Królestwo polskie, odszukując 
dawne stosunki, łącząc towarzyszy, doda­
jąc im otuchy i wskazując, co należy ro­
bić.

Tow. Malinowski urodził się w Kiel­
cach, z ojca stolarza, z zawodu jest mala­
rzem kościelnym. Liczy obecnie 46 lat. W 
Radomiu skończył 2-klasową szkołę miej­
ską, później w Warszawie 4-klasową rze­
mieślniczą. W P. P. S. pracuje od 1896 r. 
Wkrótce staje na czele ruchu w Radom­
skiem i Kieleckietn.

W r. 1904 tworzy w Radomiu organi­
zację bojową. W nocy z d. 24-go na 25-y 
grudnia, po zbrojnej manifestacji, w czasie 
której zabito pułkownika rosyjskiego, tow. 
Malinowski zostaje aresztowany. Ponie­
waż nie było żadnych dowodów udziału 
W ojtka w tej akcji, po trzech miesiącach 
wypuszczona go za kaucją. Malinowski w 
dalszym ciągu kieruje akcją bojową. Je ­
dnocześnie organizuje tajną drukarnię w 
Radomiu i sam w niej pracuje. W czasie 
straiku powszechnego na iesieni r, 1905

W ojtek rozwija gorączkową pracę agita­
cyjną i bojową. W grudniu 1905 r. aresz­
towany ponownie, po dziesięciomiesięcz- 
nem więzieniu, zostaje wysłany do Ptnegi 
na czas stanu wojennego. Po kilku tygo­
dniach ucieka do kraju, a później wyjeż­
dża do Krakowa.

. Po rozłamie w P. P. S. wraca do Kró­
lestwa i staje w szeregach „frakcji rewo­
lucyjnej’*. Obejmuje okrąg Zagłębia Dą­
browskiego. W ciągu 7-iu mies. pracy do­
prowadza organizację do wysokiego stop­
nia rozwoju, organizuje tajną drukarnię i 
wznawia wydawnictwo „Górnika". Na je­
sieni 1907 powołany do centralnego Wy­
działu organizacy jna-agi tacy i nego, objeż­
dża całe Króelstwo, podtrzymując robotę 
w niewymownie ciężkich warunkach. Dnia 
1-go listopada tego roku zostaje areszto­
wany w Łodzi na konferencji.

Po ośmiu miesiącach więzienia śled­
czego sad wojenny skazuje go na 6 lat ka» 
torgi. Rzeczywiste jego nazwisko nie zo­
stało ujawnione, odbywa więc karę pod na­
zwiskiem Bolesława Jankowskiego. W r.
1913 kończy katorgę i zostaje wysłany na 
osiedlenie do gub. Irkuckiej. W kwietniu
1914 r. ucieka stamtąd i udaje się do Kra­
kowa.

8-go sierpnia 1914 r. wchodzi do Kon­
gresówki wraz ze strzelcami Piłsudskiego 
i zajmuje stanowisko komisarza cywilnego 
przy I Brygadzie. Po rozwiązaniu komi- 
sarjatów, przebiega okupację austrjacką i 
niemiecką, odtwarzając organizacje P. P. 
S w Częstochowie, Łodzi, Piotrkowie, 
Kielcach, Radomiu. Lublinie, Zagłębiu 
Dąbrowskiem. Wydaje ogromną ilość o- 
edzw. które sam pisze. W Łodzi w roku

1915 wydaje nielegalnie „Łodzianina", *  
Kielcach w r. 1916— 17 „Wezwanie", ■*' 
Lublinie w r. 1918 „Nasze Hasła".

Po aresztowaniu Piłsudskiego, bierz® 
żywy udział w P. O. W. Władze n iem icC ' 
kie i austrjackie z raportów policyjnych 
dowiadują się o działalności „Wojtka > 
nie mogąc się jednak dowiedzieć nazwi­
ska. Ścigany — W ojtek jest w ciągłych 
rozjazdach, przenosząc się z miejsca o9 
miejsce.

W r. 1918 tow. Malinowski bierz® 
czynny udział w organizowaniu „Pogoto­
wia bojowego" P. P. S. Organizuje,* mię­
dzy innemi, zamach na Szulcegd przy V** 
Smolnej w Warszawie,

W końcu października part ja wysył9 
go wraz z tow. Ziemięckim do K r a k o W 9 
celem porozumienia się w sprawie utwo­
rzenia Rządu Ludowego. Rząd tworzy si« 
w Lublinie i tow. Malinowski należy do jf ' 
go składu. Po kilku dniach wyjeżdża of 
Warszawy celem przygotowania akę!1' 
mającej na celu wypędzenie Niemcó^' 
Tow. Malinowski bierze następnie udzi9 
w Rządzie Moracztewskiego.

Wybrany do Sejmu z okręgu lub®*' 
skiego, pracuje w komisji rolnej, wojską 
wej i robót publicznych. W Sejmie PraC^  
je z równą sumiennością i energją, jak * 
agitacji poza Sejmem. O jego działalno* 
w Sejmie informuje dokładnie w y d a n a  
Lublinie broszura: „Co nasz poseł Marj9 
Malinowski zrobił w Sejmie". '

Tow. z okręgu Lublin-Lubartó^ 
Chełm ponownie wybiorą go do Sejmu, l9  ̂
ko jednego z najpopularniejszych dzia*9 
czy P. P S. i najdzielniejszych przyW 0°  
ców. jakich wydał nasz ruch robotniczy*



fir. 270 „ROBOTNIK", w t o r e k ,  3 października 1922 t. 3

Dziś o god z. 6 i pół w lokalu O.K.R. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się Konferencja 
Między dzieln icowa, na którą winni przybyć wszyscy mężowie zaufania z fabryk oraz
komitety dzielnicowe w pełnym składzie.

m
redakcji, twierdząc, że w dalszym dą- 

jfa nazwa ta może wprov/adzić w błąd wy- 
“prcov.’, gdyż może zrodzić się przypuszcze­
nie, ii Zw. Proietarjatu, a więc organizacja, 
°bejmująca robotników wszystkich partji, 
^■ystawił jedynie listę komunistyczną. Z 
tych więc względów proponuje, ażeby listę 
*9 nazwać „Listą państwową komunistycz- 
r,°go związku proletarjatu miast j wsi".

Pełnomocnik listy Nr. 5 sprzeciwił się 
Ponownej zmianie nazwy i powołał się na 
to. iż wybory przeprowadza również Min. 
k>praw Wewn., które wobec zwolenników 
fei listy stosuje represje. Jako przykład 
Podał'konfiskatę Nr. 2 „Proletarjatu".

Tow. Pużak nawiązując do oświadcze­
nia pełnomocnika listy Nr. 5, zaznaczył, że 
Podziela jego zdanie co do represji, ale re­
presje sypią się na każdą partję opozycyj­
ną podczas wyborów, więc np. prokuratorja 
konfiskowała w Poznańskiem odezwę wy- 
W czą P. P. S., podpisaną przez Radę Na­
czelną. Jeżeli jednak stoi na stanowisku 
zmiany nazwy, to nie dlatego, jak twier­
dzą na wiecach agitatorzy listy Nr. 5, że P. 
P. S. dąży do utrącenia tej listy wogóle. 
Przeciwnie, P. P. Ś. dąży do tego, ażeby 
twórcy tej listy występowali jawnie, legaj­
cie i walkę wyborczą z P. P. S. — bo o to 
hn chodzi — stoczyli pod własnym sztan­
darem, niebudzącym żadnych wątpliwości. 
Chodzi o to, ażeby w razie porażki nie ko­
mentowali jej tem, że proletariat nie wie­
dział z kim ma do czynienia.

Komisja podzieliła zdanie tow. *Mża- 
ka i zmieniła wyraz „komunistyczna" na 
'komunistycznego".

Przeciwko temu zaprotestował pełno­
mocnik listy piątej i oświadczył, że na 
Zmianę się nie zgadza.

Przy liście Ńr. 21 „Socjalistów nieza­
leżnych w Polsce", komisarz generalny 
stwierdził, że podpisy zgłaszających tę listę 
są niewłasnoręcznie dokonane, przytem 
liczba ich jest niekompletna. Okazało się 
Przy sprawdzaniu podpisów, że np. całe ro­
dziny składały swe podpisy, że kilka róż­
nych nazwisk wypisano jedną ręką i t. p. 
^ sku tek  Skreślenia nieważnych podpi­
sów liczba zgłaszających listę okazała się 
niedostateczną i cała lista została odrzuco­
na.

MA WIECACH „CHJENY".
W dn. 1 H. m. odbyt się w Warszawie, w sali 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wiec przedwybor­
czy „Chicny". Chcąc odpowiedzieć na kłamstwa 
'oAwry, prof. Zajączkowskiego, poprosiłem o głos. 
^dzielenie mi głosu uzależniono od zezwolenia pnof. 
Zajączkowskiego, który, zdając sobie z tego widocz­
ne sprawę, że nagadał niestworzoną ilość głupstw, 
^świadczył, te dyskusja jest niedopuszczalna, po­
nieważ to jest „narodowe” zgromadzenie. I wobec 
kgo, w imię miłości chrześcijańskiej i jedności na­
rodowej, zepchnięto mnie ze schodów, a przy wyj­
ściu, wśród wycia zebranych, dostałem laską mię­
dzy oczy, tak, że zalałem się krwią. Przytem u- 
^radzicno mi laskę.

Oto, jakim systemem prowadzi „Chjena" swo- 
!» wiece!

M.

• WYZWOLENIE" W OKRĘGU PIOTRKOWSKIM 
Z okręgu Piotrków — Brzeziny z listy „Wy­

zwolenia” kandyduję: 1) instruktor Zw. Kółek Roln. 
w Warszawie, p. Niedzielski, 2) p. Czechowski z 
Rab, 31 p. Pakuła, gospodarz z Brzezińskiego.

Dc senatu z ramienia „Wyzwolenia" w wojew. 
łódzkiem ma stawać p. Januszewski.

KANDYDATURY „CHJENY". 
Kandydatury w okręgach zacb. Małopolski nie 

tostały jeszcze uśpione. Za prawdopodobne ucho­
dzą jako kandydatury Ch. Z. J. N. w Bialskiem 
Prof. Med. Kozłowskiego i K. Holeksy; w Krakow- 
skiem red. Matłosza i Tabaczyńskiego; w Nowosą- 
deckiem urzędnika kolej. Jachymiaka, w Tarnow- 
skięm Dra Kowalskiego: w Przemyskie® red. Ry- 
mara; w Taraopolskiein pos. Zamorskiego.

Mały felieton.
BOLSZEWICKIE LISY.

Cziczerin jest w Warszawie i złożył 
wizytę Piłsudskiemu, był u starego wstecz­
nika poznańskiego, Marszałka, jadł dyplo­
matyczną kolację u ministra spraw zagra­
nicznych, Narutowicza. He! he! Co za 
Wersal, jakie ceregiele — jaki upadek „za­
sad rrrewolucyjnych‘ . Tak zadawać się z 
Przedstawicielami „białej" Polski?

Jakże zmieniły się czasy! Jeszcze 
ó\va lata temu iskrzyło się na cztery stro­
ny świata rrrewoiucyjne frazesy „do 
Wszystkich! do w s z y s t k i c h ż e  przepaść 
^zieli Sowiety od państw hurżuazyjnyćh, 
**> nic może być zgody między ogniem a 
v odą. A dzisiaj? Ó ierum! Dzisiaj tylko 
l^luczkim z komunistycznych jaczejek 
^aże się głosić frazesy czystej, niezłomnej 
dyktatury nad nroleta r  ja tem — byle nie 
^°dczias wyborów oczywiście! — zasię 
pozwani augurowie szantażu bolszewic- 
kiego zachowują się i działają zgoła, jak

pudle dyplomatyczne ancien regime’u, we 
flaczkach, w cylindrach, z lisim uśmiesz­
kiem na ustach.

Jeszcze kiedy Cziczerin jechał na 
wiosnę do Genui, rozdziawiano w Europie 
gęby z zaciekawienia. Każdy gest delega­
cji bolszewickiej był komentowany, każdy 
ruch obserwowany, jak się obserwuje za­
chowanie odyńca, który wpadł na karto­
flisko. My jedni, Polacy, najwcześniej 
rozeznaliśmy szantaż bolszewicki i odkry­
liśmy jego pustkę ideową. Czerwone lisy 
rosyjskie nas tylko jednych nie zwiodły. 
Wiedzieliśmy od początku, że za trujące- 
mi obłokami frazesów niby-rrrewolucyj- 
nych gnieździ się jedynie żądza,władzy, a 
chęć narzucenia ustroju socjalistycznego z 
pomocą Czrezwvezaiki może być tylko 
krwawą karykaturą Ale Europa socjali­
styczna tego nie wiedziała, a nam nie wie­
rzyła. Trzeba było dopiero najazdu bol­
szewików na Gruzje, rozbijania ruchu ro­
botniczego w Zach. Europie przez jaczejki, 
rozłamy i „putsche". trzeba było procesu 
eserów ażeby socjalistom europejskim o- 
tworzyły się oczy.

Pobyt Czficzerina w Genui postawił 
kropkę nad i. Kiedy zobaczono, jak lisy 
rosyj skie middrzą się do biskupów i królów-, 
jak tańczą układnie ped batutą burżuazji 
przedewszystkiem niemieckiej, jak frater- 
ńizują... z policją włoską, zasypując ją po-

Samorząd a opieka społeczna.
Z dalszych momentów porządku dzień- ■ 

nego należy podkreślić referat tow. Wień­
czysława Badziana (Łódź), referat poświę­
cony finansom samorządowej Opieki Spo­
łecznej. Referat ten uczynił bardzo poważ­
ne wrażenie. Raz dlatego, że finanse sta­
nowią najsłabszy punkt samorządów pol­
skich i że każdy działacz samorządowy z 
natury rzeczy najbardziej pożąda załatwie­
nia te j kwestji samorządowej; po wtórć dla 
tego, że pomysły towarzysza Badziana były 
bardzo sympatyczne dla uspołecznionego 
audytorjum; po trzecie, że referat był bar­
dzo pięknie ujęty i literacko opracowany.

Punkt wyjścia tow. Badziana da się 
sformułować własnemi słowy referatu, jak 
następuje: „podatki na cele opieki społecz­
nej powinny być tak skonstruowane, by 
ciężar ich spadał wyłącznie na warstwy po­
siadające, z pośród których nie rekrutują 
się wprawdzie kandydaci do opieki społecz­
nej, ale którzy wyłącznie prawie przyczy­
niają się do powiększenia szeregów po­
trzebujących opieki społecznej". Podatki 
te nie powinny obciążać produkcji i nie po­
winny posiadać charakteru podatków kon- 
sumcyjnvch. Jakież to będą podatki? Re­
ferent wymienił podatki od samochodów, 
od paszportów zagranicznych, od cudzo­
ziemców, od lokali klubowych, od orkiestr, 
od kredytu, jaki wielcy fabrykanci, wielkie 
banki posiadają w P. K. K. P„ od zbytku i 
t. d. Ten jadłospis jest bardzo smakowity, 
ma jednak tę jedną wadę, że odpowiada w 
znacznej części tylko warunkom wielko­
miejskim. Dobry jest dla Łodzi, dla 
szawy — ale co poczną inne wielkie, więk­
sze i mniejsze miasta w Polsce?

Następny referat p. Adolfa PereUa 
wzbudził też poważne zainteresowanie. 
Referent uważa, że do wozu opieki społecz­
nej zaprzężone być winny cztery konie: 
państwo, samorząd, instytucje społeczne, 
jednostki i zwrócił szczególną uwagę na 
to, jak obowiązki swoje w dziedzinie opieki 
społecznej rozumie kapitalista i przemy­
słowiec amerykański, a jak nasz rodzimy 
fabrykant Opisał urządzenia społeczne 
kilku większych fabryk amerykańskich w 
szczególności w dziedzinie mieszkaniowej; 
szukał też źródeł dochodu i jakkolwiek 
sam wyznawca radykalnych haseł społecz­
nych znalazł to źródło w próżności czło­
wieka. Jeżeli państwo ciągnie wielkie zy­
ski z alkoholizmu, z namiętności do gry w 
karty, z namiętności do hazardu, do pale­
nia tytuniu, to ciągnie nie mniejsze z próż-

Sprawa rozbrojenia
w Lidze Narodów.

darunkami dziękczynnemi za troskliwą o , 
piekę, jak wreszcie zawierają przymierze 
oficjalne z kapitałem niemieckim a zezują 
oczkiem w stronę kapitału francuskiego i 
angielskiego, wówczas ostatecznie zrozu­
miano. Karykatury Cziczerina, całujące­
go w paznokieć arcybiskupa Genui i trą­
cającego się kielichem z królem włoskim, 
obiegły świat cały, wszędzie budząc 
śmiech ironiczny.

Więc nie dziwi, ani nawet nie śmie­
szy już nas dyplomatyczny cake-walk Czi- 
czerinów. My już zdawna nie wierzymy 
szachrajstwom bolszewickim. Ale ciekawi­
łyby nas refleksje i komentarze na ten temat 
przedniej straży bolszewizmu w Polsce, 
wyborczego „Komunistycznego Związku 
Proletarjatu miast i wsi". Jakże to p. Łań­
cucki tłumaczy swym owieczkom skoki i 
kadrvle burżuazyjne Cziczerinów? Jakże 
wyjaśni te wizytki i bankiety? Wszak ko­
muniści są wrogami niepodległej Polski i 
nie uznają nawet Sejmu? Jakże też nasze 
domorosłe lisy bolszewickie "wybrną z tej 
sieci sprzeczności?

Próżnoby od nich czekać wyjaśnień! 
Ci biedacy tak uwikłali się we własnych 
łgarstwach, że już zatracili wszelką linję 
orjentacyjną oprócz jednej — służyć Ro­
sji. To już jest ich jedyna „racja stanu".

Zyslaw.

ności ludzkiej, która też jest namiętnością 
i złą namiętnością człowieka. W Angłji 
za tytuł baronet’a próżni dorobkiewicze 
płacą mil jony w fundacjach społecznych, 
we Francji tak samo za prawo przybiera­
nia surdutu wstążeczką legji honorowej. 
Stąd wedle prelegenta wniosek, że i u nas 
należałoby próżność ludzką obłożyć podat­
kiem, który w pewnej części ulżyłby cięża­
rom opieki społecznej.

Wniosków na kongresie zapadło wie­
le, odesłano je do stałej komisji, która zo­
stała zorganizowana w osobach p.p. Rolle- 
go (Kraków), Kowalewskiego (Warszawa), 
tow. Kłuszyńskiej (Łódź), p. Kolonewskle- 
ge (Pomorze). Referaty wydrukowane bę­
dą w czasopiśmie „Samorząd”. Uchwalo­
no zbierać się corocznie. Następny zjazd 
odbędzie się w Poznaniu. Na wniosek, dy­
rektora departamentu M. P. i 0 . S., Stan. 
Jurkiewicza, polecono zwrócić się do rządu 
z żądaniem rychłego wprowadzenia w ży­
cie projektów ustawodawczych, dotyczą­
cych ubezpieczenia robotników na wypa­
dek niezdolności do pracy i starości. W 
myśl referatu tegoż ob. Jurkiewicza i na 
wniosek p. Rolltgo uznano projekt o opie­
ce społecznej, znajdujący się w Sejmie za 
dobry, a zanim projekt ten stanie się cia­
łem, należy wybrać komisję stałą przy za­
rządzie Związku Miast, która będzie miała 
za zadanie koordynowanie i opracowanie 
jednolitego działania w sprawach opieki 
społecznej aż do chwili, kiedy nowy Sejm 
uchwali wyżej powołaną ustawę.

Zapadło wiele innych jeszcze wniosków 
dotyczących szpitalnictwa, kolonji letnich, 
walki z włóczęgostwem i nierządem.

Nastrój na zjezdzie panował sympa­
tyczny dla spraw społecznych, chwilami 
podniosły.

Nie uchwalono tylko jednego wniosku: 
skąd wziąć fundusze, abv urzeczywistnić 
te wspaniałe pożądania? Nie stworzy ich 
stała komisja, nie stworzy żadna komisja. 
Już Heraklit starożytny uczvł, że z nicze­
go tylko nic być może. Źródła te stworzyć 
może tylko wielka i mądra polityka we­
wnętrzna, rozum ministrów, a także ich od­
waga, wreszcie — i przedewszystkiem — 
dobra wola, zbożna wola obvwateli. Gdzie 
jest polski Carnegie? Gdzie jest chociaż­
by rekin kapitału, a jednocześnie wielki o- 
bywatel Rockfeller, za którego pieniądze 
budujemy w Warszawie szkołę hygjeny 
praktycznej ?

Wrócimy jeszcze do tej kwestji!

W roku ubiegłym Liga Narodów wy­
łoniła tymczasową komisję mieszaną, któ­
rej powierzono zadanie zebrania materjału 
o stanie zbrojeń w "krajach, należących do 
Ligi. Sprawozdania te nadeszły, taik, iż na 
obecnej sesji można było oprzeć dyskusję 
w sprawie rozbrojenia na danych cyfro­
wych.

Ale okazało się, że i cyfry są bezbron­
ne wobec dyplomacji. Oto przedstawiciel 
Francji, senator Jouvenel, na podstawie 
cyfr wywodził, że to Anglja wraz z kolonia­

mi, Belgja i Japonia powiększyły swój bu­
dżet zbrojeń w pców naniu z r. 1913, Fran­
cja natomiast obniżyła w tymże czasie bu­
dżet. Oto kilka cyfr Jouvenela (podajemy 
według „Manchester Guardian"): W po­
równaniu z r. 1913 wzrosły budżety wojen­
ne w r. 1922: w Angłji o 19.2 proc., Indjach 
14 proc., Australji 17 proc., Kanadzie 7 
proc., Nowej Zelandji 148 proc,, Belgji 82 
proc., Portugalji 7 proc., Japemji 71 proc., 

j Zmniejszyły zaś swe budżety: Afryka Po- 
; iudniowa o 25 prc., Rumunia 23 Droc.. Wło­

chy 46 proc., Brazylja 45 proc. Francja 7St 
proc. Inne państwa, które nie brały udzia­
łu w wojnie, powiększyły budżety wojenne: 
Danja o 33 proc., Hiszpanja 38 proc, Ho­
lami ja 48 proc., Szwecja 20 proc.

Zmniejszyły: Szwajcarja o 39 pfOo, 
Norwegja 14 proc.

Budżet wojenny ' Francji, wynoszący 
7.336.000. 000 fr„ w r. 1920 spadł do 5.236 
mil. w r. 1922.

Jouvel nazwał powiększenie budżetów 
wojennych skandalem.

Ale z drugiej strony delegad Angłji i 
dominjów nie ukrywali, że widzą w Fran­
cji największe niebezpieczeństwo wojny. 
Anglja bowiem uważa, że zbrojenia mor­
skie są jej prawem przyrodzonem, rzeczą 
samą przez się zrozumiałą, której nie wol­
ne porównywać do zbrojeń lądowych. Tak 
rozumując, Anglja występuje w roli rzecz­
nika rozbrojenia, ale nie u siebie. Anglja 
ułatwia sobie tę rolę jeszcze przez to, że 
wysuwa, jako bojownika o rozbrojenie lor­
da Cedla, który formalnie jest delegatem 
Afryki Południowej i jako taki może na­
wet istotnie powoływać się na ograniczenie 
budżetu wojennego tego kraju, ale który, o- 
czywista, ma na względzie przedewszyst­
kiem interesy Angłji.

Ale wypadki na Bliskim Wschodzie tak 
jaskrawo oświetliły „pokojowość" polityki 
angielskiej, że ani przewaga angielska w Li­
dze, ani parawanik afrykański Cecila nie 
mogły zapewnić powodzenia żądaniom an­
gielskim i delegat angielski Fisher musiał 
ustępować Jouvenel owi.

Różnica zdań między Cecilem a Jou- 
venelem wyszła na jaw na początku obrad 
3-ej komisji (rozbrojeniowej). Cecil posta­
wił wniosdk, aby powołać do życia „pakt 
międzynarodowy", na zasadzie którego 
członkowie Ligi obowiązani byliby do wza­
jemnej obrony. O ile państwo, należące do 
Ligi zostałoby napadnięte, inne państwa, 
należące do tego samego kontynentu, mu­
siałyby użyczyć swej pomocy. Wniosek o- 
piewa, że urzeczywistnienie myśli o pakcie 
zależy od zmniejszenia zbrojeń. Jak widać 
ze sformułowania tego wniosku, Anglja w 
niczem się tu nie angażuje.

Jouvenel oświadczył, że naieży roz­
począć nie od zmniejszenia zbrojeń, ale od 
paktu, do którego z początku przystąpiły­
by tylko "wielkie mocarstwa. Przy sposo­
bności Jouvenel przypamniał, że Anglja i 
Ameryka nie zawarły z Francją sojuszu o- 
bronnego mimo przyrzeczeń w tym kierun­
ku. Wszczęła się długa dyskusja nad tem, 
od czego należy zacząć: od paktu, czy roz­
brojenia, ale każdy obstawał przy swo jem 
i porozumienia nie osiągnięto. Delegaci 
państw skandynawskich wogóle sprzeciwi­
li się paktowi.

W dwa dni później lord Cecil posta­
wił sprawę rozbrojenia w inny sposób, 
mianowicie połączył ją ze sprawami od­
szkodowań niemieckich i długów między- 
aljanckich. Twierdził on, że zanim nie 
rozwiąże się tych spraw, nie może być mo­
wy o rozbrojeniu, sprawa zaś odszkodo­
wań da się załatwić tylko przy pomocy 
pożyczki międzynarodowej.

Jouvenel zasadniczo poparł Cedla, 
stwierdzając gotowość omówienia cało­
kształtu sprawy odszkodowań, któraby w 
ten sposób przeszła do zakresu pracy Li­
gi Narodów. Do tego jednak narazie nie 
coszło. Jouvenel tylko w komisji rozbroje­
nia postawił wniosek własny, w którym u- 
zasadnia słuszność żądań Francji w dzie­
dzinie odszkodowań, sprzeciwia się zasa­
dzie mcratorjów. stwierdza, że sprawa od­
szkodowań jest nierozerwalnie związana z 
zagadnieniem długów aljanckich. Dalej 
wniosek podkreśla, że pokój polityczny 
dojdzie do skutku po zaprowadzeniu po­
koju gospodarczego i ugruntowania solidar­
ności narodów.

Fisher zgodził się na wniosek Jouve- 
nela, przyznając, że Francja ma prawo 
do odszkodowań i że Niemcy obowiązane 
sa płacić. Wniosek Jouvenela przyjęto w 
komisji i na plenum w formie rezolucji.

Wówczas udało się też osiągnąć kom­
promis w sprawie owego paktu. Kompro­
misowy wniosek zaczyna się od zdania: 
„rozbrojenie powszechne jest celem, pakt 
zaś środkiem do jego urzeczywistnienia. 
Przesłanką paktu jest tedy poprzednia 
zgoda na ograniczenie zbrojeń". Jak wi­
dać, .kompromis" osiągnięto w ten spo­
sób, że z rozbrojenia zrobiono cel (żąda­
nie Jouvenela), dla zawarcia paktu po­
trzeba jednak „zgody na ograniczenie 
zbrojeń" (bardzo łagodne ujęcie żądania 
Cecila). Pakt może być powszechny, al­
bo częściowy, przyczem tymczasowa komi­
sja mieszana badałaby warunki, które u- 
sprawiedliwiają i umożliwiają jeden lub 
drugi system.

Plenum. Ligi przyjęło wmieski komisji 
5 cały szereg rezolucji, iak no., ©rzviecie
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postanowień waszyngtońskich przeciwko 
używaniu gazów trujących, łodzi podwod­
nych i torpedowaniu okrętów, dalej zwo­
łania konferencji międzynarodowej dla 
sprawy rozszerzenia postanowień wa­
szyngtońskich, dotyczących rozbrojenia na 
wszystkie państwa, dalej konieczności 
zmniejszania budżetów wojennych i in. 
W swem końcowem przemówieniu lord 
Cecil oświadczył, że przekonał się, iż na­
ród francuski w masie swej jest żarliwym 
zwolennikiem pokoju, a on myślał, że 
Francja składa się z samych militarystów. 
.Gdzie Cecil spotkał się w czasie narad ge­
newskich z masami, francuskiemi — jest 
zagadką.

Plon obrad tegorocznych Ligi Naro­
dów w sprawie rozbroicnia jest, jak wi­
dać, nikły. Akompaniamentem do tych o- 
brad była wojna grecko-turecka a ood ko­
niec forsowna wyprawa floty angielskiej 
do Dardanel. I stąd, być może, płynie 
kurtuazja Cecila dla Francji.

W  niedzielę odbyt się w W arszawie zjazd 
„Girześcijańsfciej m łodzieży robotniczej w Polsce , 
pod przewodnie twem p. Opęckowskiedo, o którym 
nieraz już mieliśmy sposobność pisać w ,.Robotni-

Z jazd ten to  pospolita ,,Ch-ieńska robótka 
przedw yborcza — ♦ nie zaszczycilibyśmy go
wzmianką, gdyby nie pewna okoliczność nader 
znamienna. Oto jak  dow iadujem y się z „K urjera 
W arszawskiego" „zjazd zgrom adził około 150 u- 
ezestników, a w śród nich 5 go sd  zagranicznych z 
Czecho-Slowzcji i z N iemiec". „Z pośród gości 
przem awiał ks, Szm idter w  imieniu czeskich orga­
nizacji, ks. Horstm an w  imieniu memieckiej m ło­
dzieży męskiej i żeńskiej, p. K araś w imieniu Ligi 
akadem ików  czeskich oraz czeskiej młodzieży ro ­
botniczej".

A  więc Międzynarodówko, czesko - niemiecko, 
polska! „Ch-jeńska" organizacja, letóra zaprasza 
na swoje obrady czeskich i niemieckich księży 
to dobry przyczynek do „ch-(fińskich napaści na 
socjalistyczną międzynarodowość...

C iekawą jest rzeczą, żc „Dwugroszówka w 
swojern sprawozdaniu ze zjazdu nic nie w spom nia­
ła  o  tych „chjeóskich" gościach...

L i s t y z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Tematy na czasie: Klęska Carpentiera, spraw a Bliskiego Wscho­
du. —  Wspaniałe objawy solidarności robotniczej w Hawrze. —

P. Korfanty ma głos.
ra walczy przeciw pogwałceniu przez 
przedsiębiorców okrętowych 8-godzinnego 
dnia pracy. To są jasne punkty na sza- 
rem tle znękania i niezgody robotniczej, 
zaszczepionej przez bolszewizm.

To pewna, że z jednej strony rozbicie 
się neokomunizmu we Francji na pięć roz­
maitych odłamów, o czem napiszę w spe­
cjalnym liście, a z drugiej bezczelność i 
chamstwo kapitalistyczne — dokonać mu­
szą dzieła zjednoczenia proletarjatu, bez 
czego Zacharowowie i ich sługusy długo 
jeszcze rządziliby losami świata.

Pan Andre Lang z „Figara" spotkał 
w Katowicach w hotelu „Savoy" p. Kor­
fantego, „tego, — jak mówi, — olbrzyma 
o jasnych włosach, przemawiającego gło­
sem przyciszonym, którego energja jest 
skoncentrowana w geście".

Po lakiem odrysowaniu sylwetki pana 
Korfantego p. Amdrć Lang zapewnia nas, 
że ten jasny olbrzym najpewniej będzie 
„prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej". 
Podejrzewamy, że p. Korfanty musiał sam 
szepnąć na ucho francuskiemu publicyście 
„ten sen o potędze swojej". Przyszły nasz 
prezydent widzi przyszłość różowo, bo, 
jak między inne mi twierdził, „w Banku 
Śląskim przedstawiciele przemysłu górno­
śląskiego pracują w bratniej zgodzie z 
Francuzami i Polakami, a współpraca ta­
ka, coraz więcej zacieśniona, francusko- 
niemiecka, bardzo się przyczyni do pokoju 
Europy". Tak może mówić tylko utrzy- 
manek „Banku Śląskiego", znajdujący nić 
jedwabną, łączącą kapitalistów rozmai­
tych krajów, a pałką rozstrzygający na 
Śląsku międzynarodowe sprawy robotni-

Mówi się teraz dużo w prasie, mówi 
się wszędzie o wielkim „meczu" bokser­
skim między narodowym bohaterem pię­
ści, Georgem Carpentier i senegalczykiem 
Buttling Sihi, który, w specjalnie zbudo­
wanym cyrku Buffalo, za rogatką Paryża 
(bilety po 200 fr.), przy przepełnionej wi­
downi, pobił na łeb chwałę sportową 
Francji europejskiej. Dla pocieszenia je­
dnak ambicji narodowej dowiedzieliśmy 
się, że Buttling Sihi — czarny Senegal- 
czyk — jest też Francuzem, bo Senegal 
jest jedną z kolonji francuskich. Wobec 
wszystkich kłopotów narodowych trzeba 
było dać tę pociechę stroskanej ludności.

Mówi się też dużo w prasie i wszę­
dzie, ale już ze zrozumiałem, większem 
zadowoleniem, o przegranej w sprawie 
greckiej innego George'a, Lloyd George'a, 
i zwycięstwie nad nim w Turcji Europej­
skiej i Azjatyckiej — polityki francuskiej, 
oraz przegranej trzeciego George'a, Cle­
menceau, ze sztabem przerzedzających się 
Clemensistów, coraz głośniej oskarżanego 
za Zaprzedanie się Anglikom,

Andre Tardieu, słynny rekin kapitali­
styczny, a plenipotent angielskich intere­
sów i angielskiej ideolog j i politycznej pa­
na Clemenceau, kandydat na ministra 
spraw zagranicznych i starający się wysa­
dzić z siodła prezydjalnego p. Poincare'go, 
również, po rewelacjach marszałka Fran- 
chet dłEsperay, dostaje ze wszystkich stron 
pięścią w oczy. I tak Robert de Jouvenel 
pisze: ,,P. Andrć Tardieu debiutował w
życiu publicznem, jako wspólnik lewantyń- 
czyka Maimona, skazanego za szpiegostwo 
w służbie Niemiec, dziś jest on jednym z 
wykonawców woli Greka (?!) Bazylego 
Zacbarowa, podejrzanego agenta Anglji". 
(Andre Tandieu jest oskarżany o to, iż je­
go „Echo National" subwencjonowane jest 
przez tegoż miljardera Zacharowa, który 
znany jest z tego, że dzięki jego wpływom 
kapitalistycznym została wywołana wojna 
grecko-turecka. Przyp. Kor.).

Jależ2 łagodne jednak są te uwagi Ro­
berta de .Touvenela w porównaniu z arty­
kułami prasy robotniczej, oddawna przed­
stawiającej we właściwem świetle tego 
międzynarodowego publicystę i rekina ka­
pitalistycznego, a jednocześnie nad-patrjo- 
tę, jakim jest p. Andre Tardieu. Pp. Zacha­
rowowie, Tardieu, Lubersacc'i, Sinnesy, ci 
wszyscy wielcy kapitaliści i mężowie zau­
fania kapitalistów są, jak chciwa szarań­
cza powojenna, która spadła na ludzkość.

Ale o czem się nie mówi w prasie bur- 
żuazyjnej, to o wciąż trwającem, 11-tygo- 
dniowem bezrobociu metalowców w Ha­
wrze, z którego. różne „Tempsy",, „Deba­
ty" i inne kapitalistyczne pisma chciały z 
początku zrobić „strajk polityczny", gdy 
tymczasem ma ono charakter wyraźnie e- 
kcnomiczny. Kilkanaście tysięcy robotni­
ków, wspieranych przez całą francuską 
klasę robotniczą, nie pozwala potentatom 
wielkich pieców wydrzeć sobie 10% zarob­
kowej płacy. Przed temi cierpieniami ro­
botników i tą solidarnością klasy pracują­
cej należy skłonić głowę. Drugim aktem 
solidarności robotniczej jest bezrobocie w 
portach i dokach służby marynarskiej, któ-

cze.
Pan Korfanty chwali nasze bogactwa 

ekonomiczne i zaleca wywóz z kraju zbo­
ża, kartofli, nafty, drzewa i soli. Sytuacja 
wewnętrzna polityczna w Polsce nie jest 
jeszcze — według niego — unormowana, 
ale „ma nadzieję, że przyszłe wybory da­
dzą nam jasny obraz sił społecznych i po­
litycznych i że nasz Sejm będzie tych sił 
istotnem zwierciadłem". A dalej: „Według 
mnie umiarkowana demokracja (czytaj 
endecka reakcja) odniesie zwycięstwo, a 
wpływ naszego sąsiada ze Wschodu bę­
dzie bez znaczenia. Jeżeli moje nadzieje 
się ziszczą* to kapitał zagraniczny będzie 
miał do nas zaufanie. A stanie się to po­
przez Górny Śląsk".

Dyktator w roli faktora kapitału za­
granicznego, dający mu gwarancję „zwy­
cięskiej polskiej reakcji".

Do uzupełnienia hańby p. Korfantego 
ten wywiad był akurat na czasie.

Hieronimko. 
Paryż, 27 września 1922 r.
P. S. W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że w kołach politycznych francuskich 
krąży pogłoska, jakoby poseł francuski w 
Warszawie, de Pannafieu, przechodzi do 
Watykanu, a na jego miejsce mają przyjść 
bądź osłataiony na Śląsku Cieszyńskim, 
hrabia Mannevillc (?!!), bądź p. Laroche, 
wyższy urzędnik M. S. Z. w Paryżu. Wia­
domość ta, która zapewne jest już znana w 
Warszawie, wywołuje w kołach politycz­
nych francuskich liczne komentarze.

Zblizka i zdaleka.
LISTY OD WYBORCÓW.

„Ośmiogodzinny dzień pracy 1 (pisze 
ktoś podający siebie za „wiernego wybor­
cę"). Czemu wy obstajecie za tem żąda­
niem, któremu się życie sprzeciwia? Wszę­
dzie na świecie (?) dziś żądania te porzu­
cono (?), wszędzie robotnicy, co rozważ­

niej si pracują dziewięć godzin (?!). I ro­
botnik jest przecież patrjotą. Przede- 
wszystkiem ojczyzna potem socjalizm. 
Ojczyzna żąda dłuższej pracy niż ośm go­
dzin na dzień, każda godzina pracy ponad 
cśra godzin to 500 mil jardów wyproduko­
wanych towarów i wartości, W dzisiej- 
szem powojennem powszechnem zniszcze­
niu i wyniszczeniu świata, miljardy te do­
datkowej pracy stanowią o całym przyro­

ście kultury (!), a wy mielibyście sprzeci­
wiać się temu? Jesteśmy z natury leniwi. 
Niemcy zaś są pracowici. Oni, pomimo 
wszystkich uchwał waszyngtońskich i u- 
staw o ośmiogodzinnym dniu pracy — pra­
cują dziewięć godzin, a my wciąż jeszcze 
pracujemy tylko ośm godzin. W takich 
warunkach kraj dźwignąć się nie może i 
nie pomogą nic biadania nad robotą. Pod­
stawa waluty może być tylko wydajna pra-
„ i ica .

Tyle „wierny wyborca". Zastana­
wiam się nad pytaniem komu i czemu ten 
wyborca jest wiemy. Rozumowanie jego 
jest słabe, mało logiczne i oparte na kłam­
stwie. Zupełnie świ-ułomem kłamstwie 
dziennikarzy, zaopatrujących „wiernego 
wyborcę" w argumenty. Zapewne zgoła 
nieświadomem u „wiernego wyborcy". O- 
śmiogodzinny dzień pracy' obowiązuje nu 
całym prawic świecie cywilizowanym. Na 
całym świecie klasy posiadające prowadzą 
z nim walkę. Nazywa się to walką o kul­
turę, o przyszłość, o zbawienie świata od 
nędzy i upodlenia... Żali świat cierpi na 
brak towarów? Zali rodzi się mniej zboża 
od czasu jak obowiązuje ośmiogodzinny 
dzień pracy! W Ameryce składy wypeł­
nione ponad dachy, to samo w Anglji, to 
samo w Irlandji, to samo w Szwajcarji — 
i wszędzie w tych krajach miljony robot­
ników szukają pracy, a jeżeli tę pracę znaj­
dują, pracują trzy dni w tygodniu, dwa dni, 
czterv godzin na dobę.

Pamiętamy czasy, kiedy robotnik pra­
cował dziesięć godzin na dobę, pamiętamy 
pierwsze strajki łódzkie, dzięki którym u- 
rodziły się pierwsze zarządzenia państwo­
we w dziedzinie ochrony pracy, tak nieu­
dolnie, głupio i ze złą wolą urzeczywist­
niane przez carskich urzędników. Skargi 
fabrykantów były wtedy, tak samo jak dzi­
siaj. Robotnik — według tych panów —- 
zawsze jest leniwy, lekkomyślny, nieudol­
ny, nieprzygotowany do pracy. On zaś, 
fabrykant, jest pilny, pracowity, wykształ­
cony, Europejczyk... Nieprawda? I dziś 
akurat ci sami (udzie biadają po faryzej- 
sku nad ośmiogodzinnym dniem pracy, któ­
rzy podówczas łamali ręce nad pierwszem 
ograniczeniem dwunastogodzinnego dnia 
roboczego. I argumenty nie uległy zmia­
nie. I „wiemy wyborca", którego serce o- 
cieka tanim patrjctyzmem pustego frazesu, 
wierny wyborca dobrze by uczynił, gdyby 
zamiast uczyć się bredni fabrykanta nietyl- 
kc łojowego ale i naukowego mydła p. E- 
razma Majewskiego odczytał sebie w 
pierwszym tomie „Kapitału" Karola Mark­
sa rozdział, zatytułowany „Ostatnia godzi­
na Seniora". Ta ostatnia godzina pozosta­

je zawsze ta sama. „ K a p i t a ł  był pisany 
piątym i szóstym dziesięcioleciu ostatniego 
stulecia (wvszedl z druku 1867 roku) - y  ■ 

, wtedy jedenasta cgdzina była ostatnią, poz-
■ niej dziesiąta, później jeszcze dziewiąta, 

dziś wreszcie ósma, I zawsze ci sami lu­
dzie domagają się jednej jeszcze ponad o- 
bowiązujacą zwyczajowo bądz ustawowo 
godziny pracy. Tymczcsem każde dziecko 
dziś wie, że zmniejszanie się godzin pra­
cy ma swoje źródło nietylko w woli robot­
nika, w woli coraz mężniejszej, coraz bar­
dziej świadomej klasy robotniczej, lecz i 
w obj ektywnych warunkach pracy, w techni­
ce maszynowej przedewszystkiem. iechns- 
ka ta, coraz bardziej złożona, wymaga 
większego i coraz większego natężenia u- 
wagi, wymaga czujności umysłowej ze stro­
ny robotnika, wymaga przytomności inteli-

; gencji. Wymaga przedewszystkiem coraz 
większej inteligencji. Można — fizjoiogicz-

j  ji je   j w  ciągu dwunastu godzin nawóz
; po polu rozwozić i chłop to umie, gdy sam 
i dla siebie pracuje. Ale dwanaście godzin 
1 prowadzić samochód nie sposób.  ̂ Na to
■ trzeba być maszyną, nie ozłowiekiem. I w 

fabryce nowoczesnej, dzisiejszej uwaga, 
przytomność umysłu robotnika wyczerpuje 
się prędzej. To nie jest praca fellahów e- 
gipskich w dolinie Nilu. Jeżeli ta praca ma 
Lvć naprawdę wydajna, nie może trwać 
zbyt długo. Po kilku godzinach staje się 
już mniej wydajna. Obliczono, że robotnik 
znużony popełnia błędy, myli się, psuje 
narzędzie pracv. M

V  Czyż „wierny wyborca' nic wie o 
tem? Jego własne doświadczenie życiowe 
pouczyłoby go i poucza napewno, że praw­
da nie jest po stronie tych, co nieprzytom­
nym głosem domagają się przedłużenia 
dnia pracy. Że przyłącza się do chóru tych 
heroldów wstecznictwa — ma to swoje źró­
dło nietvlko w ciemnocie, w braku zasta­
nowienia się, ale i w strachu. Mój „wierny 
wyborca" niedawno jeszcze bardzo postę­
powy przestraszył się socjalizmu. „Pókiście 
z carem walczyli, domagali się polskiego 
języka w szkole i w gminie, pókiście mor­
dowali carskich urzędników, byliście mili 
chłopcy. Ale dziś niema już caratu, a wy 
prowadzicie walkę klasową ...

„Wierny wyborca" nie rozumie cey 
też udaje że nie rozumie, że my, walcząc 
o utrzymanie 8-godzinńego dnia pracy, wal­
czymy o interesy robotnicze- Aie i „wier­
ny wyborca", występując przeciwko 8-go- 
dziimej pracy, też prowadzi walkę klaso­
wą — tylko że po stronie — kapitalistów.

Henryk Bezmaski.

Komuniści na usługach reakcji.
sem, wyraźnie dążąc do zakończenia „dzie>- 

lolu„  , ła", rozpoczętego przez komunistów. Bo
[owych było z jednej strony j oto jeszcze nie minęły protesty i demonstra-
reakcji, następnie coraz więk- ! cje przeciwko zamachowi na 8-godz. dzień

‘ ‘ 1 pracy w marynarce, gdy rząd zapowiada o-
balenie tej najważniejszej zdobyczy robot­
niczej w kolejnictwie, gdzie praca ma trwać 
9% godzin.

Albo drugi przykład, tym razem w Aw- 
strji. Przed kilku tygodniami wybuchł strajk 
zecerów. Na wezwanie centrali związków 
zawód, wszystkie organizacje pośpieszyły 
z pomocą materjalną dla strajkujących. 
Ale komuniści nie mogli się pogodzić z tan , 
że zecerzy uchwalili drukować jedynie so­
cjalistyczną „Arbeiterzeitung" i wszczęK 
akcję, by nie składać na fundusz zapomo­
gowy dla strajkujących. Akcja ta nie wy­
rządziła robotnikom szkody materjalnej, 
gdyż wpływy komunistów są znikome, ale 
oprócz komunistów działały w tym samym 
kierunku i związki chadeckie. Komuniści 
więc razem z  „żółtymi" wystąpili przeciw­
ko klasowym związkom, fzerząc zamęt W 
umysłach robotników i rozbijając solidar­
ność robotniczą.

Do czego zdolni są komuniści w walce 
z robotnikami socjalistycznymi, świadczą 
najlepiej ich metody, stosowane obecnie W 
Niemczech, gdzie naprzekór komunistom 
doszło do zjednoczenia socjalistycznego. 
Oto komuniści tworzą specjalne bojówki, 
czvli uprawiają faszyzm komunistyczny. 
Uzbrojone bandy komumistvezne napadają 
na wiece, a nawet na zamknięte zebrania 
socjalistyczne, nie dopuszczają do obrad, 
prowokują awantury i bijatyki. Tak.m . in* 
postąpili w Hamburgu, gdzie miało się od­
być zebranie przedstawicieli rad fabrycz­
nych, na które komuniści wysłali swych lu­
dzi zaufania, których nie dopuszczono. Ko­
muniści wywołali awanturę, uniemożliwia­
jąc obrady.

Po tem zajściu klasowe związki w Ham­
burgu powzięły uchwałę, mającą wreszcie 
położyć kres warcholstwu i szkodnictwu 
komunistów. Oto postanowiono powołać d-o 
życia samopomoc robotniczą. W tym cek* 
związek robotników transportowych wydc' 
legował 50  członków: zw. budowlanych 3®’ 
rob. miejscy 50, metalowcy 30, rob. brow a­
rów i młynów 30, drzewni 20, kolejarze 2*1 
i t. d, Członkowie samoobrony będą posia' 
dali oznaki własne.

Nieuniknionem następstwem rozbicia 
przez komunistów organizacji socjalistycz 
nych i zawodowych
wzmocnienie reakcji., „  .
sze zbliżenie komunizmu do kapitalizmu, ja­
ko sprzymierzeńców w walce przeciwko so­
cjalizmowi. Czy komuniści chcą, czy nie, 
czy działają świadomie, czy bezwiednie — 
ich wspólna z kapitalistami walka przeciw­
ko socjalistom z konieczności wytwarza 
wspólny front antysocjalistyczny, Ale co­
raz częściej zdarza się, że komuniści, ule­
gając nakazom Moskwy, by działać zawsze 
naprzekór socjalistom, z całą już świado­
mością szkodzą robotnikom. Oto kilka fak­
tów z ostatnich tygodni:

Pisaliśmy już o. strajku metalowców w 
Hawrze, we Francji. Strajk ten trwał 4 mie­
siące, ciesząc się powszechnem poparciem 
robotników. Wiadomo, że wskutek prowo­
kacji władz i fabrykantów, doszło do star­
cia strajkujących robotników z wojskiem i 
przelewu krwi. Powszechna Koofed. Pracy, 
t. j. klasowe związki zawód., rozbite przez 
komunistów, ogłosiły protest i wezwały ogół 
robotniczy do składania ofiar w postaci je­
dnodniowego zarobku, by w ten sposób u- 
możliwić strajkującym dalszą walkę. Ale 
komuniści muszą robić „na złość socjalis­
tom, choćby w wyniku okazało się, że wy­
szło „na złość" ogółu robotników. Bez 
wszelkiego przygotowania, bez organizacji, 
bez porozumienia się z innemi grupami rc- 
botniczemi — komuniści ogłosili strajk po­
wszechny, który zupełnie nie udał się, a tyl­
ko wzmógł teror władz. Mała cząstka robot­
ników przystąpiła dc strajku, ale i ci wkrót­
ce zaniechali go.

Fabrykanci i rząd, widząc jak słaby 
jest ruch zawodowy, pozostający pod kie­
rownictwem rozbij aczy komunistycznych i 
ciesząc się, że komuniści poprzednio rozbi­
li i niezmiernie osłabili potężną po wojnie 
Konfederację Pracy — przypuścili już atak 
na całej linji. Dekretem rządowym zniesio­
no ośmiogodzinny dzień pracy w marynarce 
handlowej, zaprowadzonej w r. 1919 na pod­
stawie uchwały konferencji waszyngtoń­
skiej. Ale Anglja nie zatwierdziła tej u- 
chwały i rząd francuski uchwycił się tego 
pretekstu, by powrócić do 12-godz. dnia 
pracy. Nie odważył się tego czynić dopóty, 
póki organizacje robotnicze przedstawiały 
siłę, z którą rząd musiał się liczyć. Obec­
nie, po „zwycięstwach" komunistów, rząd i 
fabrykanci zadają robotnikom cios za cio-
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Strajk piekarzy.
^  . Wobec tego, że właściciele niektórych 

akceptowali warunki, strajk w tych 
a L 11’30^ zos^  zlikwidowany, zaś w tych 

Piekarniach, których właściciele dotych-
się nie zgłosili do Związków o podpi­

c i e  warunków, strajk trwa nadal i do cza- 
Su °poru właścicieli będzie trwał.

Kronika polityczna
LICZBOWY WYNIK WYBORÓW 

DO SEJMU śiĄSKIEGO.
, W’ sobotę podaliśmy liczby mandatów, 
*6re ctrzymaly poszczególne stronnictwa

* Sejmie Śląskim.
Obecnie podajemy liczby głosów, któ- 

padły na listy okręgowe. Ogółem na 
listę P. p . 5. padło 65.473 gł., z tego w ckr. 
Pierwszym (Pszczyna, Rybnik, Cieszyn)— 
27̂ 281, w okr. drugim (Katowice) — 24,111,
*  okr. trzecim (Królewska Huta, Tarnow­
skie Góry) — 14,081.

Na listy Bloku Narodowego oddano w 
°kręgu pierwszym 51,193, w okręgu dru­
gim 35,102, w okręgu trzecim 43,424, razem 
129,719.

Na listę N. P.  R. w okręgu pierwszym 
27,448, w drugim 18,020, w trzecim 9,841, 
razem 55,309.

Na listę P. S. L. w okręgu pierwszym 
12,933, w drugim 1,530, w trzecim 877, ra­
zem 15,340.

Na listę Niemieckiej Partji Katolic­
kiej w okręgu pierwszym 21,093 (w okręgu 
tym listy t. zw. Narodowej Partji Niemiec­
kiej nie było), w okręgu drugim 12,225, w 
okręgu trzecim 17,334, razem 50,662.

Na listę Niemieckiej Partji Narodowej 
w okręgu drugim 17,391, w okręgu trzecim 
15,665, razem 33,056.

Na listę Niemieckich Socjalistów w o- 
kręgu pierwszym 5,970, w okręgu drugim 
5,117, w okręgu trzecim 9,672. razem 24,759.

Na listę Komunistów w okręgu pierw­
szym 1,005, w okręgu drugim 4,068, w o- 
kręgu trzecim 3,971, razem 9,044.

Razem w całem województwie Śląs­
kiem oddano głosów na listy polskie 265 841 
®zvli 69 proc., na listy niemieckie 108.477 
czyli 28 proc., na inne listy 11,369 czyli 3 
Proc.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 2 b.rtt. 

Chw aliła projekt rozporządzenia w przedmiocie 
Nałożenia obowiązku na władze i organy państwo­
we dostarczania miejskim biurom statystycznym 
Posiadanych materiałów dla celów statystycznych, 
Wniosek ministra skarbu w sprawie rozszerzenia na 
cały obszar Rzeczypospolitej postanowień rosyj­
skiej ustawy akcyzowej o patentach akcyzowych; 
Wniosek ministra skarbu w sprawie zmiany w opo­
datkowaniu wina musującego; wniosek ministra 
rolnictwa i dóbr państwowych w sprawie kontroli 
Państwowej nad ogierami i rejestracji klaczy zaro­
dowych; wniosek kierownika ministerjum przemy­
słu i handlu o banderze i znakach rządowych stat­
ków morskich; wniosek ministra sprawiedliwości w 
•prawie właściwości sądów dla uznania zagtmone- 
fio za zmarłego w b. zaborze pruskim.

CHORZY MINISTROWIE
P. prez. Nówek zapadł na influenzę, wobec

c£ego nie mógł przyjąć .posła angielskiego, p. Ma- 
*a Mullera oiaz nie mógł wziąć udziału w śniada­
niu, wydanem przez p. Cziczerina.

Również p. Jastrzębski z powodu przeziębie­
nia załatwi? najpilniejsze sprawy w domu.

P. CZICZERIN W WARSZAWIE,
W  ciągu niedzieli p. Cziczerin zwiedzał oso­

bliwości Warszawy.
Wczoraj o godz 2-ej popoł. p. Cziczerin y ydał 

obiad w hotelu Bristol, na który otrzymali zapro­
szenie: p. marszałek Trainpcryński, prezydent No­
wak, man. spr. zagr„ Narutowicz, polski chargć 
d’affairs w Moskwie, Roman Knoll, wyżsi urzędni­
cy M. S. Z., min Darowski, min. Strasburgcr, dvr. 
Tcncnbaum, wreszcie szereg osób ze świata poii- 
lycznego i poselskiego.

P. Cziczerin wyjeżdża do Moskwy dziś wie­
czorem.
s m i r n a g a w ł - a w—  ■ i 1 '̂ a iiH w aeaawarCTW

TELEGRAMY.
Na Bliskim Wschodzie

POTYCZKI NA L1NJI CZATALDŹY. 
Konstantynopol, 2 paźdz. (PAT.). —- 

Podczas pierwszego starcia Turków z Gre­
kami na linji Czataldży Turcy stracili 2 6  
żołnierzy.

ATAK FLOTY GRĘCKIEJ.
Berlin, 2 października A. W. Według 

ostatnich wiadomości, nadeszłych z Aten 
flota grecka miała otrzymać rozkaz zaata­
kowania stanowisk tureckich koło Smyrny. 

DALSZE ZDOBYCZE TURKÓW.
Londyn, 2 października. (PAT.), (Ha­

vas). Jak donosi „Daily Mail" ze Smyr­
ny, urzędownie ogłoszono o zajędu przez 
Turków wysp greckich na pograniczu z 
Azją Mniejszą, a mianowicie Chios, Sa­
mos i Mitvlene.
ODPOWIEDŹ RZĄDU ANGORSKIEGO.

Konstantynopol, 2 października. (P. 
A. T.). (Havas). Odpowiedź rządu an- 
gorskiego na zbiorową notę aljantów wrę­
czona będzie 3 b. m.

NOTA KEMALA PASZY,
Konstantynopol, 2 paźdz. (PAT.). — 

Mustafa Kemal Pasza wysłał do francus­
kiego prezydenta ministrów pismo, w któ- 
lem donosi, że rząd narodowy odpowie na 
rotę sprzymierzonych z dnia 23 września 
natychmiast, jak tylko powzięte zostaną 
odpowiednie decyzje przez zgromadzenie 
narodowe. Kemal komunikuje pozatem, że 
już zarządził natychmiastowe zawieszenie 
operacji wojennych. Na konferencji wMu- 
damji dnia 3 b. m. Turcję będzie reprezen­
tował gen. Ismet. Wreszcie donosi Kemal 
Pasza, że stanowczo myśli obstawać przy 
żądaniu ewakuacji Tracji przez wojska 
greckie,
ODPOWIEDŹ KEMALA NA ULTLMA- 

TUM ANGIELSKIE,
Wiedeń, 2 października. (PAT.). — 

„Neue Freie Presse" donosi z Paryża pod 
datą 1 października: Odpowiedź Kemala
PasĄr na ultimatum generała Hamngtona 
brzmi, jak następuje: Domagamy się gwa­
rancji, że flota grecka, która obecnie zo­
stała usunięta z Konstantynopola, .nie bę­
dzie mogła tam więcej wrócić. Spodziewa­
my się dalej, że wojska okupacyjne nie 
będą stosowały zarządzeń przymusowych 
wobec mieszkańców Konstantynopola. 
Wreszcie wyrażamy życzenie, ażeby zno­
wu wszystkie okręty mogły zawitać do por­
tów Anatolj i. Co się tyczy zamierzonej ak­
cji niszczycielskiej w Konstantynopolu i 
dalej aż do Czanaku, to jest ona pod każ- 
dvm względem nielegalna. Udzieliliśmy 
poleceń naszym komenderującym oficerom 
w Czanaku, abv pozostawili wojska swe 
w miejscowościach, w których się one o- 
becnie znaidują i unikali zajść. Jeżeli Pan 
golów jest oddziały swoje, które znaidują 
się obecnie na wybrzeżu aziatvekiem wy­
cofać tak, jak to uczyniły Włochy i Fran­
cja. wówczas jesteśmy ze swej strony^ go­
towi dać ro z k a z a w o js k o m  naszym, znajdu­
jącym się w Dardanelach, aby się nieco 
cofnęły i aby rolę swą ograniczyły do wy­
konywania administracji cywilnej i poli­
cy j nej,
COFNIECIE PLACÓWEK TURECKICH.

Bordeaux, 2 pafdziernika. P.A.T. Rea­
gując nakoniec na wezwanie generała Har- 
ringtona do przeprowadzenia ewakuacji 
odcinka azjatyckiego w okolicach Darda- 
neli przez wojska tureckie, Mustafa Kemal 
Pasza wvdał wysuniętym placówkom tu­
reckim rozkaz cofnięcia się w ten sposób, 

j ażeby zapobiec w okolicy Czanaku jakie- 
m u k olw iek  bezpośredniemu kontaktowi z 
wo<sk^mi angielskiemu 
PLEBISCYT W TRACJI ZACHODNIEJ.

Paryż, 2 października. (PAT.) „New 
York Herald'1 donosi z Konstantynopola, że 
Kemal Pasza zamierza domagać się prze­
prowadzenia plebiscvtu w Tracji Zachod­
niej, która to kwest ja ma być przekazana 
przyszłej konferencji pokojowej.

USŁUŻNOŚĆ RZĄDU SOWIECKIEGO.
Wiedeń, 2 października. (PAT.) „Neue 

Freie Presse’1 donosi z Paryża za „Mati- 
nem", że Kemal Pasza przyjął propozycję 
rządu sowieckiego, który gotów jest prze­
wieźć jego wojska z Azji do Tracji. Mo­
skwa odda do dyspozycji kemalistów pa­
rowce, które wyjadą z jednego portu na 
morzu Czarnem i zawiną do jednego z por­
tów Tracji wschodniej, prawdopodobnie do 
Midji. Wojska Kemala Paszy będą skon­
centrowane na wybrzeżu morza Czarnego, 
przyczem będą unikały wszelkich starć z 
wojskami angielskiemi w strefie neutralnej, 
jakoteż z okrętami floty angielskiej, która 
pilnuje cieśnin.

ŻĄDANIA JUGOSŁAWII.
Wiedeń. 2 października. (PAT. „Neu- 

es Wiener Tageblatt'1 donosi z Paryża pod 
datą 2 października: Białogrodzki kores­
pondent „Matina" dowiaduje sie ze strony 
miarodajnej, że rząd jugosłowiański będzie 
żądał na konferencji wschodniej utrzyma­
nia status quo na Ba łkanie, jakoteż umię­
dzynarodowienia Konstantynopola i cieś­
nin.

PROGRAM KONFERENCJI W MU- 
DANJI.

Londyn, 2 października. (PAT.). Ko­
munikat oficjalny wzmiankuje o znacznem 
odprężeniu w sytuacji wschodniej. Turcy 
wycofali się z Erenkoi, wobec czego an­
gielskie władze wojskowe nie ujawniają 
już zaniepokojenia. Według ostatnich de­
cyzji, mają się odbyć w Mudanji dwie 
konferencje: jedna pomiędzy gen. Har-
ringtonero a Mustafą Kemalem Paszą w 
sprawie ewakuacji strefy neutralnej, dru­
ga — pomiędzy delegatom tureckim, pra­
wdopodobnie gen. Ismetem, a generałami 
koalicyjnymi, w sprawę statutu prowizo­
rycznego dla Tracii.

DELEGACI SPRZYMIERZONYCH.
Wiedeń, 2 października. (PAT.) „Neue 

Freie Presse'1 donosi z Parvża za „Mati- 
nem", że Anglja wyśle do, Mudanji genera­
ła Harringtona, Francja generała Charpio- 
na, a Wlochv gen. Membełligo.

NOWA KONFFFENCJA SPRZYMIE­
RZONYCH.

Londyn, 2 października. (PAT.). — 
„Westminster Gazette " dowiaduje się od 
swego paryskiego korespondenta, że w naj­
bliższych dniach zbierze się w Paryżu z 
inicjatywy rządu francuskiego nowa kon­
ferencja aljantów w sprawie wschodniej. 
Rząd francuski ma poważne obawy co do 
skutków opornego stanowiska Anglji w 
sprawie T raci i.

W RZĄDZIE GRECKIM.
Ateny, 2 października. (PAT.) Havas. 

Politis oraz Dieraidos odmówili przyjęcia 
ofiarowanych im tek ministra spraw zagra­
nicznych i ministra skarbu, ponieważ są 
zdania, że gabinet nie powinien mieć cha­
rakteru wybitnie partyjnego.

STANOWISKO VENIZELOSA.
Ateny, 2 października. (PA.T.), Veni- 

zefós nadesłał do komitetu rewolucyjnego 
odpowiedź, iż weźmie udział w akcji w ce­
lu ocalenia ojczyzny,- nie biorąc jednakże 
żadnego udziału w czynnej polityce rządu. 
ABDYKACJA KON°TANTYNA JEST 

NIEODWOŁALNA.
Ateny, 2 października (PAT.), Król 

Jerzy oświadczył członkom komitetu re­
wolucyjnego, że abdykacja jego ojca jest 
ostateczna.
WYJAZD GRFCKTEJ RODZINY KRÓ­

LEWSKIEJ.
Ateny, 2 października. (PAT.). Z wy­

jątkiem króla Jerzego i następcy tronu 
Pawła reszta członków rodziny królew­
skiej w az  z b. królem Konstantynem opu­
ściła Ateny, udając się do Palermo,

Z L i g i  N a r o d ó w .
POMOC DLA AUSTRJI 

Genewa, 2 października. P.A.T. Wied. 
B. K. Biuro informacyjne Rady Ligi Naro­
dów ogłosiło komunikat, przedstawiający 
plan akcji pomocy dla Austrji. Plan ten 
składa się z następujących rozdziałów: a) 
gwarancje społeczne i polityczne. Uroczy­
ste oświadczenie następujących rządów: an-

bę urzędników, 3) zwiększyć dochody, 4) 
powstrzymać emisję banknotów, 5) zapro­
wadzić finansową kontrolę.
• SPRAWA KOLONISTÓW NIEMIEC­

KICH W POLSCE.
Genewa, 2 października. (PAT.). W 

sobotę wieczorem Rada Ligi rozważała 
sprawę kolonistów niemieckich w Polsce. 
Sprawozdawca La Gama odczytał raport,

S a u tm m  j
Z a d a jc i e  w s z ę d z i e .

axis f o j n i a m
w ad a giełdy warszawskiej.

Dotory St. Zjndoioo*. 8900—6825. 
Martci Tiiemieek.e 5.45,
Londyn 89100—88925—86860.
Paryż 676—039

gielskiego, francuskiego, włoskiego, czecho- j  . . . .  -  ,  ,
słowackiego ma zapewnić terytorjalną zawierający opmję komitetu prawników w
niezależność i suwerenność Austrji, pod.
Jkreślając, że nie mogą być powzięte żadne 
j zarządzenia natury gospodarczej i  finanso- 
■ wej, któreby naruszały bezpośrednio lub 
pośrednio niezależność Austrjij b) Reformy 
budżetowe, które należy przeprowadzić 

w ciągu dwu lat. Komitet finansowy jest 
zdania, że Austrja jest w stanie ograniczyć 
śwe wydatki i powiększyć swe dochody w 
takim stopniu, aby budżet swój w ciągu dwu 
lat przyprowadzić do równowagi. W celu 
osiągnięcia tego celu należałoby powziąć 
następujące kroki: 1 )  usunąć d e f i c y t  przed­
siębiorstw państwowych, 2} ograniczyć licz-

skiej odnosi się do chwili urodzenia peten­
ta. Askenazy oświadczył, że utrzymuje w 
mocy wszystkie motywy i konkluzje me­
moriałów, złożonych przez rząd polski, i 
ograniczy się wyłącznie do przesłania rzą­
dowi raportu Da Gamy,

PJH M fe d l lilfeTBB
Lipsk, 2 października. (PAT.) Jutro 

rozpocznie się tu przed trybunałem pań­
stwowym dla ochrony Rzeczypospolitej pro­
ces p rz e c iw k o  sprawcom mordu na minis­
trze Rathenau.

przedmiocie dwóch zażaleń Deutschtum- 
bundu, które Rada Ligi w swoim czasie 
przesłała była komitetowi prawników, od­
rzucając, jak wiadomo, od razu 8 innych 
zażaleń. Komitet prawników' ustala nie­
ważność odnośnych kontraktów, zawar­
tych po rozejmie, uznaje zaś ważność kon­
traktów, zawartych przed rozejmem, oraz 
wynikające stąd prawo przewłaszczenia, 
przyznaje jedhak rządowi polskiemu pra­
wo odkupu w związku z rzeczonemi kon­
traktami. W sprawne nabywania obywatel­
stwa komitet opinjuje, że potrzeba udowo­
dnienia domicilu rodziców na ziemi pol-

GŁÓWNE WYGRANE LOTERJI PAŃSTWOWEJ
Wczoraj w dwudziestym dniu ciągnienia piątej 

klasy państwowej loterji klasycznej, główniejsze 
wygrane padły, jak następuje: /

50.000 mk. Nr. 66188.
40.000 mk. Nr. 93690.
Po 25.000 mk. Nr.: 3679, 33977, 80291.
Po 15J000 mk. Nr.: 2283, 4549, 1S256, 24600, 

29884, 37042, 38265, 51102, 51995, 54608, 66007, 
71147, 80899, 84671, 89253, 94207.

Po 10.000 mk. Nr.: 1238, 1418, 1998, 2007, 4161, 
8*V>, 10727, 14429 19123, 25576, 28703, 30211, 
33114, 33994, 36387, 37418, 38558, 41341, 41396,
51904, 58764, 59625, 61271, 62126, 63666, 64212.
65834, 70196, 71826, 75001, 75580, 75633, 76476,
76593, 80613, 81173, 83045, 83547, 84912, 87956,
88924, 88948, 90270, 91981, 90012, 98605, 98910.

Ruch rabolniczj.
i

List tow. MORA CZEWSK IEGO do tow, 
DEBSA.

Tow. Morcczewski w czasie swego po- 
bvtu w Chicago przesłał ciężko choreanu 
tow. Debsowi, sędziwemu przywódcy ame­
rykańskich socjalistów, list, w którym prze­
syła mu wyrazu serdecznego pozdrowienia 
od polskiej klasy robotniczej, wyrazy po­
dziwu dla niezłomnego stoicyzmu, z jakim 
socjaliści amerykańscy toczą walkę o wy- 
Zwolenie amerykańskiej klasy robotniczeji 
oraz życzenia jaknaj spieszniej szego powro­
tu do zdrowia.

Tow. Debs przebywa obecnie w leczni­
cy ciężko chory na rozstrój nerwowy i wa­
dę serca, wskutek długiego pobytu w wię­
zieniu. Tow. Moraczewski musiał się ogra­
niczyć do przesiania mu listu, gdyż chory 
przeszedł właśnie ciężki atak i lekarze nid 
pozwolili go odwiedzać.

Egzekutywa OKR. Dziś o godiz, 5 W Idkału OHR. 
Egsakartywy OKR,

Kolo szewców | k«m^ v.'ków PPS. Dz.'£ o g. 7 
w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej (AT JeroacLan- 
tkne 6) Bdbraraie tata. i

K ftto krawców PPS. Dziś © g. 7 w łefcafa dzieS- 
ntey śródmiejskiej posiedzenie koto.

pokwitowanie, jjfe warsBawató robotntasy fua. 
dwsz wyborczy aeibrmp od praoowai'Jadw Glówncjjo 
Depo Wonszawu-WachwioDja mk. 100.000.

D sielnka Pewnzld. Jutro o g. 7 w loŁału <IzidL 
EiCy (Okopcrw® 30 m. IG) ogólne adbeame aóoffliflóW 
dzielnicy. !

Kelcjowa 0rg. PPS. Jutro o g. 6 w lokalu CffiR, 
(Al. Jeroaolianitfeie 8) ;poi.e«iLenie ikom-ifitu.

Keto drukarzy PPS. Jutro o g. 7 w tełcala <32.
Śródroicjakćej (Al Jeiwwlimskio 6; zebnanse to'b.

pocztowa Org. PPS. Ju6ro o g. 7 w kfeJiłu GKiR.
(Al JerezolimslŁe 6) odbędzie się ogólne zebranie.

1 J
Baczność Związki Zawodowe! War­

szawska Rada Związków Zawodowych m. 
st. Warszawy zawiadamia, że Sekretarjat 
Rady czynny jest w poniedziałki, środy i 
piątki, pomiędzy g. 5 a 7 pp. i załatwia 
wszelkie sprawy, wchodzące w zakres ru­
chu zawodowego, W te same dni między 7 
a 8 pp. radca prawny Rady udziela porad 
prawnych.

Związek Prac*>ivn‘k‘jw Mtojskkh (Warecka 1 
m. 4). Itoiś pnmfetelme o godz. 6 wiees. w  Wcału 
Związku (W credia 7 m. 4) octbędzie się sabramut' 
delegatów Wydaf. V.go, Ł j. Szpitalnictwa,

Ze Związku r«h. preemyelu sp«iywczeg». Tteiś 
o godz. 2 ptp. w lok alu (Leszn© 50) odlbędm© się 
walne zebranie sfcijbujęcycłi pracowników z  i-ekty-
fiOoacji i odtewai wódek ftfcjlbjyie wszystkich o h -  
wiązkowe.

Ustalenie ptoe dozorców d«*mmvyeh w Wilnie.
Kontlsja rozjemcza w Wito © ustaliła dla doaarnSw 
domowyxsh 'wyinsgrcdzenie mtsK.ęcrae od 25 d© 26 
tysięcy marek Prócz tego wlaścdcielB domu wimni 
dostarczyć na zimę % sążnoa aseśclcnuego draer#* 
ecaa światła.

m m .
Wyrierrka faWjoznaweza. W niadzlelę do. 8-00 

pafejBrem ka V/arsz>wskle SpóWróskme Stow. Spoć. 
ureądza wycieczkę, cekntł zwi«!zwns» elekbnowui 
miejskiej 25btonka o 10S  rano przed eAektmwmią 
■pray ul. IjestBcnyńslciiej 1. Bilety dto soboty maatna 
otrzymywać \v sklepaidh. biurze tiGrzybowsica SI), 
oran w czyletoi (C3»ladna 45) Sfowftreysaienlt,
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i  OHrjcia H ,  M im , palta planowi
oraz UBIORY MĘSKIE
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Powtćrzania ustelkiego

Prtirm B1H1IBII. j
Palta jesienne reglanowe

i garnitury od 30.OQ0 w wielkim wyborze poleca 
W . WOYfl|.a, Żń**awla 23—3. U w aga! l - s z e  
p i ę t r o  f r o n t .  Przyjmuje obstalunki z własnych 

i powierzonych materjalów. 
GOTÓWKA. P rzerO bfei f u t e r .  RATY.

Kronika.
Zgon Jana Bołoza - Antoniewicza.
W Chesie jElster) zmarł dn. 29 wrze- 

; Inia znany historyk sztuki prof, uniwersy- 
( tetu lwowskiego Jan Bołoz - Antoniewicz, 

Do najcennicjszych prac zmarłego należą: 
' monografia o Grottgerze i „Rzeźba kaplicy 
I Zygmuntowskiej"; prof. Bołoz-Antoniewicz 

specjalnie zajmował się sztuką renesanso­
wą we Włoszech. W rękopisie zmarły zo­
stawił materjały do obszernej monografji o 
Leonardzie da Vinci.

Pasek hula! Sowiet cukierników pobie­
ra od 1-go paźdz. 200 mk. za szklankę ka­
wy, 120 mk. za ciastko.

STAJi POGODY 
(według danych Państw. Instytutu M«tearól).

Tem peratura m i  wyższa wymoeeła wczoraj w 
•Wteennrie 9°, najniższa 5*; w  Zakopanem najlwyf- 
asa 6*, aajaiższa 1*.

iPrawndcpwtpbny praeibreg pfflgady w  dniu <im- 
■fejsaytm: Poetom anno, dość dhtodt©, stelbe wiatry 
łotakie, w® wschodnie.; Polsce miejscami desnc*.

Ił«w®dy ofcabUte. KomćsarjM Rządu na m. St. 
W arsoiwę teawmtJcuśe. że a dniem 5 października 
óowody sseb .se  dila osób. zamieszkały d i  w otorę- 
Ibie: 14, 15. 17, 18 24 i 25 taajńsarjstów  p. j>., bę­
dą wydawaće w >ks"u tomósaijatu 15 p. p. fol. 
Moskiewska 25), (fła osób, zMnieazicutych w otoręjbae 
tenjcssairjaiu Ul p. p. — w kile siu tanvsarjah i 8 p. 
p . (to. Slltstai). dla osób, zairi esska'ycto w otorębó. 
fccmśwTjatu I p. p. — w lekaltui taqniflwrjatu 12 p .p . 
(ni. Dam!ew!ezCTirakal). ^

W sprawie «**k»w podróżnó-zyrh Mnervfoi-
•Heti. >P. F. LtGBśwGfci. rsdawyca ijny proed.itaiwiioieł 
„America* Express Company1*', aortal zsmiaiwwsi- 
»y prardstswiWsiem Związików Bauków Stanów Zjo- 
tatoeesisaycfr (Americaa Bauikema Aasotaotceat). WśaeA- 
kr> sprawy, daty»xaąe« esofańw pod róża-ctzych „Barn- 
łera Tn»: Compaay’ winny być Skierowanie «Go 
Jego bńkłra w gmmctou P. K. Ł. P. i

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Sti>*rŁT7Tsw.ni* radjoteckników pelgYiffc. Jutro 

edbędzd. aiię drugie powakacyjne, a 16 z kolei, ae- 
brawi© wksptoww w le t  siu pray ul. Okólnik G a g .

8-ej. Na poTządbu dziennym referat kpi. NoworoL 
cfeiiego „Generatory średniej frekwencji w aasAcso* 
•wzffliu do rad;ateIegraJjv“.

W Y P A D K I .
Krwawy zatarg małżeński. IN a ul. SjuScojnej, W

czasie sprzecaki mtotteńsikiej. została ipclyta prmea 
męża swego Leotadlja Luaenlswwa,, łat 24. sam; esz- 
i k a la  -w Masrymoncto (Ruda; Podleśna). Ggótaie po. 
®u'cao»ą i ,po ranioną L u tetow ą przewiozło Pogoto­
wie dio" szpitala iPrzemfeatoaiia Fańskiego.

Sy«tem«lyosaa fcradzie*. Henryk Fuks. wfaśei- 
caraS hurtowego sktodu aptecasnego .pirzy ul. Żóra- 
wfej 4a, stiwierdżil systematyczną kradsież różBiycto
artykułów 'aptiecenycto na ogólną sumę 5 miiljortow 
auk. O kradzież Fuflas oskarżył praicowm'laa swego 
Jióżcfe Bydienczyka, od którego część skraidzionycto 
artykułów ©diebnafflo.

Na uczynku. W magazynie kosmefcyczaio-perfui. 
meryijayiai Kuiśimueraa Paszkowskiego przy ul. M*r- 
era’feowr-ikic; 100 uiięto na gorący im uczynku ikra- 
dEieey Ludwóisa Kleją i iMieraystowa Rogujakiiego 
'(Jagtailóńska 2il).

— Zatrzymane Zdżfelawa KuctotBrsft'ego, który 
Mitdialiui* Motes ((Freta 17') Skradł chustkę wieltaisu 
aą. iwamtości 70.000 mk.

Z»*wu ®szu»fwa bryiaet*wc. Okazuje aię. że 
grasuj© kilka szajek esaustów brylantowych, gdyż 
po wyłapaniu 'jednej sziajki — o czeon niedawno pi- 
ealii&Kiy—osEUS'tiwa toryfamtowe zdarzają się w dal­
szym ciągu. W osbateicto traech diaiach aszutoue zo­
stały na Nsławfcaeh przy kutpai® -,lbr!ylain:'ó'ŵ ,. któ­
re potem okiaza’y się ®jkdefficaiiBi, ma^ępuijąoe oso­
by: O&wtijd i^erner (Muranoweika 8)—na sumę 160 
tys. mk^ Lcek HeJcia (Stolpoe)—na sumę 600 ty*, 
raarek.

Ukaranie 89 pijaków. Za znajdowauie się rw 
stenie nietrzeźwym n.a ulicy Mb w lanych miejsćacih 
■piulbliiuinyich, decyzją komisarza rządu ukarano 39 
osób ma grzywnę po 3.000 ur:k. — iąoziue ua 117.000 
mli., oraz na areszt oid 1 db 8 dni—łącznie na 25 
dito.’ |W spisie ukaranych figurują 4 tab lety .

Krada i c j prze© •fcno. Do mieszikama Teresy 
RoSe (Środkowa 32) dostali się przez cftoo na ipar- 
teraa alodzieje i sfcradili ibiźartieiiję. obuwie ubre.Hia 
damskie i 'męskie — ogólnej wartości 305.000 mk. 
W czasie gospodarki złodziejskiej otoudaif się jedeia 
e diommmików i  spłoszył atodzieŁ Uciekając, jeden 
a nich zestawia swoje obuwie, gdyż nie ciwąc obu­
dzić szmerem śpiących, chodeil boso.

Ujęcie ,.szepecfeldsiarki“. W j&łee Jana Da-
aowstlsiego na ,placu Trzech 'Krzyży ujęto na gorą­
cym uczynku kradzieży mięsa atodiaeijlkę ..saoipetn- 
feffldKartoę“ . kfóra podała się aa Sppfanję Ohmielew. 
Ską. łat '18. Po ipTZcsiaiiiu d® nrzedtu śledczego za­
trzymana okszals się Janiną Choińską (Freta 24)* 
zawodową złodztajką gklepową, karaną już 3 razy 
za kradzieże i prócz tego posżukitwainą przez sądy.

Are*zf«w*Rie brylantowego oszusta. Do W®r-
sz«wy .przyjectoaff m'esizkRcies wsit 'IiipówMa. gm.

• Krayw* Wierzba. pow.'stetHeeteeg* i w u b ie lą  so­
botę przy placu Bfmtoowyim aostef zsciseiptoiiy praea 
2-ch osobników, kióiwy zaproponowali miu ąprae. 
daj brylantów. Wieśntak zgodził się u® kupno i o- 
bejraawsay OrbżeSst. zapłacił 28 dolary, ale oszuści, 

i ptrBymaaiwezv ptoniądtoe. moanenteitai© zaczęti urie- 
I toć. cio wydflto się chtopiu podejraa.neiro. popędził 
! aa uc.eksęąeyim i jedttege a nich zdołał zafezw.ae. 
1 Oddamy w ‘ręce poiwtf i po sprewąiBea.iu do k«ma- 

saTjatu, BtwieindBMio, ż© jea! to Zetaiaa Getryn, aa1- 
mfeaskaty w Wofemiaiie. iP'eni:ędzy pray nim już 
nie metalem©, mrmo źe en wtośnśe odtoierrt ie od 
paszki dc wau ego; zdążył je »ddać te a u  osBirstoiwi, 

j który zbiegi.

Z są d ó w .
Jfwreszci© zataia aswnięta.

Od łał kiUkuuastu już toczący s  -ę zatarg sacię- 
6y o mMKięeiu z placu Trzech Kra’ ży bsawu—jicik® 
ei'ctdfafea narazy i ep  dem ji— nareszcie Rostoń raa- 
wiąeany mocą wyrc&u sądewegw

Sędzia po'keiu Zadrowsfci. epśerając edię JWt npi- 
nji lekarzy uraędU) zdrowia i dozoru sŁnitarnego, 
d-rów Fruchtimama. M oduBaewsklego. właidtsy .poli­
cyjnej i straży 'oigntoweij. us'nal. żewszystMestotapys 
stragany i budki w bazarze są zaiszscsooo. zniijno- 
wane. urągają najprymiitytwmiejszym wymagań,top, 
że stanowi o« stek brudu, bioto i gnoju, że wyzie­
wy eudhnąoe a  ‘bazajiu zatruwają powueitrze dztotoii- 
«y śródmiaejslkiiei stolicy: ńe mając na względzte, i i  
ibazar jest najbairdtziej nieadipowiedni rw miejscu, 
gdzie się znąjid'uge. a mianowicie w jędrnej z naj- 
piękniiejssycih i mjracMiwszycih daielm© stolicy, w 
sąsiedztwie lroSciola, na droćbe do siedziby IN'aczefl- 
nlka Państwo, na głównej artorji spacerowej mias­
ta. jaką są Alej© Ujazdowskie,, — Sąd naka/.ał ua- 
tychimisstow© zamikiniięoie bazaru, skazując niezałeż- 
nie od teg<> właścicielkę bazam  na 10.000 mk. grzy­
wny.

Wyrok ten wywołał duże poruszenie w całetj 
dzielnicy, niezadciwialieaije okazali tylko strrgauia- 
•rze, dla" których adrowołiuość miasta nie jest rae- 
«mą zibyt pilną, tamfoardmej. że naraża się  ich na„. 
preeprowodizfeę.

2 lata niewinni© więzienr.
Woijslroiwy Sąd okręgowy rozpoznawał sprawą 

azereguwca 18 pp. N. Wiittembarga, oskarżonego % 
artyfeiiiM 51® k, k. i  15 P- o lo, żs w duto 8 ł:sto- 
paidia 1020 r., uzbroiwszy się w  'broń palną, razem 
z kilkuuŁstoina nie wyk ryt \m j sprawcam i w targtąl 
do domu miesmkańea wsi Gołowua. powietu jfloń- 
skiego. Izraela Goldlmmna i, sferoryzo'wawsEy dtomo- 
rwuików zabrał gotówkę i  kosztowności i dopuści 
się gwaliu nad n'el©fccią córką Goldimana Iettą.

Cale oskarżanie opnerato się na zeananiach św iatL 
loów. a m;auoiwlcile poszkodowanego^ żony, córki. * 
gtówuie pastucha.

Po praeprowadaeaHiu śledztwa, które trwało bk- 
sko 2 lała, stanął Wiiłeiniberg ouiegdaj przed Są­
dem wojsko.wym (w rhw.li1 ufecia był bowiem dfi- 
Berterteant). kióreimiii przewodniczył ppulk. Struś. O- 
skarżał kpi. Morski, obronę waoait adiw. Szczerbiń. 
sfcL

Powołani do rozprawy świadkowie Beznali. jaik 
na śledztwie, że rozpoznają w oskarżonym omego 
bandytę, który przwwwlził napadowi, w  zeznauiach 
sw'oich" jednakże odmiośnl© do ważnych szczegółów 
napadu i zachowania siię samego ostorżomegot— róż­
nili eiię między solią.

Córtlca pow odow anego, która uległa zbrodffii, 
oświadczyli!, że to nift. oskarżany, tocz jakiś inny 
osobnik dopuść*! Się tego czynu.

(Po zatańczeniu (postępowaajją dwwo.uoweigo, 
prokurator domagał się  ukai-anda osterżoneigo z ca­
łą suirowr,ścią. ł. j. z zabłosowaniem artjttoulu 15-go 
praep. przejść, (ciężki© wńęziwDie, ©went. ta ra  
śmierci).

Obrońcą cwka-rźonego wakaeał, że zeznanua świjad- 
ków są nśczem innem. j»k ty lta  wyniik.em opowia­
dań, glasBooiych prae*. Goldmana i jego damorw- 
ników po dokonanym napedżto — stąd też pochodzą 
peiwm© iwspóln© szczegóły aeznań. Po za tern ii Becana- 
niami świadków, nile przeciwko oskarżonemu me 
przemawia, w sacKególności irudnio przypuścf-, aby 
ktoś. pochad.zae.y a okolic, w których miał ; miejsce 
tiiafpad i uważający Się za znajomego rodziny po- 
sakodorwatnych. biorąc udział m  napadzie jtedten je- 
diyt ay a .pośród uczestników nie przywdział cnasld 
(tak aeiznaiwaili świadkowie) i by następnie w 'kil­
ka diai po tom wrócił na miejsce Zbrodni.

Obrońca domaga się um iewinfntonia oska rżouego.
Sąd wojskowy, po dłuższej naradaie, oskarżo­

nego Wiłtemiberga iu(w©lnil od wisy i kary.
Tak więc Wittemiberg, p» blisko dwuleitniem 

więsieiniia, odzyskał wolność.
 i  ’ ... ■

Teatr i muzyka.
Z TEATRU NOWEGO.

„Mtt*yk**ci“. •perełka * maryką 0*k*nt 9ł**n«s».

Ostatnia pramjera w teatrae ftowym jest bąidtż 
co bądź nawrotem ku lepszemu — pod wegDędeim 
wyberu operetki. Znany wiedeński kompozytor o. 
perefek oóe zrobił tym roaam sawoidu i stwaraji 
miuzykę aaos/ół cupeiwi© milą I ninstramenitowiat ją 
ni© toyto abyć; walczyków słucha się bez .wr-Suma 
na każdym, krołcu. a© wwcyslfeo to już 'było: jećłt oie 
w jakiejś „Wdówc®“, to w fttó e jś  „K'gię*ni«sc»“ , 
tub jakimś ,.Barontow. Jesit i  chór w I-ym atocie, 
wcaia udany. Libretto ma pawiom arozunusły sens, 
albowiem rfuofaaarawi nie puchną uray «d ,,wo;tzów‘',ł

l Bfnwatoi© w tym samym stopniu ftywSaAnych, ^
pozbawionych wszelkiego dowcipu, 

j Je dnem stowem: operetka ta inusii wygląda*
' aupe&ito zajmująco — na dieakach up. toabru ,<Ał* 

<fer Wiesi“ w e Wiedarhi.
Mnuftj zajmująco- wygląda omywiści© w nassy® 

i łeatoe Ulowym, gdyż — ■ <x> do sespołu wyik^ • 
uawoów — prócz .p. Redó — 2  diawnyoh, lepszym® 
iw sów  pozostało ty lk o .. wispoimimenio, ezyłi parne- 
Grabowska, Jaw orsta  i  inne, a panow ie:,S9viĄ  
Komaniazyn Mańko-wskiL i inni. P. Redo zamsze jb® 
pełen talentu i życia, p. Romamazyn zamt97e wyglą­
da świetni© i prawdziwie w pocie czoła ipracuje u* 
swój chleb artystyemy. P. Miaewira wMoca-ie do­
brze podpatrywał K;7je-\j^ńakiego, ale jest ostał e<S- 
nie ty’Ao p. Misiewiczem.

W II akcie są 'lada© tańce, baletu żemsfciego, 
oraz pp. Makarowei i Luziiiskiego. i ,  Ł

Teatr Wielki. Dziś opera Masseneta , Kłżgto»* 
Nobre i>ame“ . *• „

T©»żr R^imtótośpi. Dziś .Małżeństwo z msusu
i . Grzegorz Dyndała“.

Teatr PnDki. Dań „Djabelf*.
Teatr im. Begus’amwkiego. IłzA ..Goibehn . ^
Teatr Reduta. DaiS tamedja Riitoera ..Tragedj* 

Buimenesa**.
T©a4r Mały. Dziś ,jSyn Casaawrwy*1.
Teatr N®wy. Dziś „Muzykanci1.
Z Filharmouji. W piątek pterweay wtolld kon­

cert symfoniczny pod dy^©,kcją Emila Młynarskiego. 
W prrogrm.® ,między inne mi. dwa poematy R. S ra- 
usbr: ,-Dou Juan" i ..Śmierć i wyzwolenie". Solist­
ką będzie świetna artystka śpiewaczka p. Stanisła­
wa Korwin Szymaimomnka.

Adam Didur śpiewać będzie w Edhamnioaf *  
środę i czwartek przyszłego 'ygodnia.

Teatr Kresowy. W pierwszej połowie wrzegma 
otworzył sezon teatr Kresowy, ze stalą siedzibą M 
Grodnie. Teatr Kresowy obejmti© w ,promieniu  aw«q 
(teilatolłiości' Braeść nad Bugiem i Pińsk. Otrzyma* 
on z Departamentu Sztuki i Kułtury wydMne suib- 
sydijmn, co unnccal Yvilo nielylko zorpaiiiffijywani;© od- 
,paw!:edi"iiego zespołu, ale i nabycie odpowiedwlcSl 
ruclłoimiych dekoracji.’ Na otwarci© teatru Kresowe­
go dyr. Sfcąpsfci wyhral ...Mane-pę".

Z TEATROM' ŚWIETLNYCH.
C«!o©s«nm. „Rusła rńża“. Film <©n natoży d* 

szeregu tvch banalnych kryminaino .  sens'cyjnyiGh 
obrazów ’ któremi tak chetoi© -karmią publiczność 
niewybredni dyrektorzy drugorzędnych to  emato- 
grafów. Sztuka nudna, o ni'ezmiternto s'abej budo' 
-wie óramatrome;. moiże uśpić nawrt nejwiększęg# 
mólośnilka ekranu’. Fabu!,a sst.uczni© sktaxma. a o- 

ohiSTlrów, nie aa i oiryfĝ Yifislaią,
•nawet „robiącą wtrażesier. Momenty tragcntft 
dzięki n-i-edbtóej grz© aktoiów, wychodzą racasj to - 
miauiie.

Komedyjika. dana nad program, odzuaeaa &ifl
zresKtą budową i  świoteern- wykoi-ire; .:rm.

W obvdwócłt o-bramach rozpc'CKb'vy jest styl ‘tek­
stu. Takich dziwolągów' jęBytawych hnuidno nie ®- 
uważyć, a rażą one niemożjiwto—tylko nie dyrek­
cję. n-featety. D**.

S p ort.

K in o  „PAN”
Nowy-Swiat 40.

Pocz. o g. 4 pp., ost. seans o 10 w.

Dziś

Pniioil

6-clo aktowy dramat 
genjalnej dlonl reżyser­

skiej

d ii.
P.t. Kaprysy £ssu

PALTA JE SIE N N E
' PALTA ZIMOWE

Największy Fiyfeai*. Najniższe ceny

tills Ił W . M ie s z a ls k S e g o
Polna 52.

NA EATY
można slą ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Złota 2S m. 12* tel. 187-S5.

M a R a t y  TW
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dafnskle I ubiory 
męskie w wielkim wvborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów

H. SZGZVPI8K S-to Krzyska Nr. 35
naprzeciw Szkolnej.

Z ak fad  C h i r u r g ic z n y  i f? o e n łg e n o lo g ic z n y  
D -ra  S. RUBiNRGTA, u l. G ra n ic z n a  3 , te le fo n  103-58. 

S a la  o p e r a c y jn a —a m b u la t o r y j n a .  P ro m ie n ie  R o e n tg e n a
(p rześw ie tlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne sionce), 

eczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości, staw ów , owrzo- 
dzeń, guzów i t. d.

Or. J Ehrentaiz
Chor. w e n e r .  i s k ó r .  L E SZ ­
NO 47 od 12—3 i 7 i/,—8 i pól w.

b. erd.
szpit.

l e k a r s k o -  
AA ( t H O l U L l  d e n ty s ty c z n y
z pracownią zębów sztucznych 
S ra n y  K o w a ls k ie j  5 5  Ż e l a z ­
n a  5 £ .  Tel. 267-11. Godz. 4—7.

Dr, A. Szwarc
C h o ro h y  o c z u . W a re c k a  9*

telef. 192-96.

Brams s(bzurpgeał)erb.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9*/a r., od 

1 2 -3  i 4 - 7 .  
N o w y -S w ia t 4 5 , m . 18.

Br. F. M im m  'tpuar
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

D r .  F . S t i l l e r  S j
skórne I weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T e le f . 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

D r .  I .  R f l iL E J & O tf S iU
Choi, wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

i Targowa, osiemdziesiąt cztery. 
• Tel. 77-83. b—7, panie 4—5.

Dr. M. TuchendSer
b. lek. pelikl. prof. Lessera. Char. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—U i 5—7 (Panie 
1IV. — 12'/.). Królewska 27 m. 1, 

tdl. 14-27.

Or. med. Fe’dbasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

ślubne, złote pier­
ścionki d a j e  na 

raty. Przyjmuje reparacje tanio 
dobrze. Zegarmistrz, Gutmacher, 
Sm ocza 21. róg Dzielnej.

(h r in iŃ rf  Zima na<!chodzf, po- 
USuHlidl* lecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie cjtny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych I powie­
rzonych materjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia (Ibiorów 
•rżęskich Sipowski l S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.________

C ziia
językach.

Piękna 29. 
nowości w

Ostatnie
czterech

(jjej czystoskórny i chemikalje 
It!®} najtaniej sprzedaje Poznań­
ski. Marszałkowska 72._______

I n rtnn iit zwierząt. Elektoralna 
LcI łKSHc 18 (drugie podwórze), 
2*/2. — 4-ta. Telefony: 259-58,
187-36.

I fibrin skrzypiec, gitary, mando 
Lcnljb liny; lekcja 500 marek. 
Nowogrodzka 23—19.

MASZYNY
broci „ t ta » p r* y o k * o g o ”. Nad­
szedł duży transport. Tani*—Hur­
towo — Detalicznie. Skład fab­
ryczny; Warszawa, Marszałkowska 
153, tel. 104-51. Zamawiać moż 
na listownie. Warsztaty repara- 
cyjne—części. Odoziały: Kielce, 
Częstochowa.

na raty najlepszych sze a wców. Sienkiewicza 3
m. 19.

ni mm p
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

dowód osobisty słu­
chacza fitozofji Uniw. 

Warsz. Jerzego  Radomskiego. 
Uprasza się o zwrot do sekretar- 
■■alu Uniwersytetu.

Ks Mjłfjnn m andolinie, skrayp- 
llu y iiu l£c, caeh lekcje g ry  za ­
sadniczej. N iecała 10—13.

eurycii damikii! £5T„
nych kolorach i gatunkach Mar­
szałkowska 5 8 -6 .

Redafct ir naczelny dr. Feliks PerL Red. odtoewiedaainy Jerzy de Nisa*. Wvdjawea: Rada Nacz. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka T-

M*toh* WMru.
W aładsiśSf odibyf » f  w Lodał tnwdśy

Ł. ¥ .  S. a  Pcgotoą r. Kałowie, * wjtailisiem 3 : 8 
(|1 :Q) u* korajść Ł. Ł  S. W tym samym dmiu ro- 
ae®ra!y tówaiiei w Łodsi' matcb: blńb aportowy „Tu. 
ryści* i ,,'PiCsnar' a Kalla**. ■ (wymsA-tam 7 :2  im 
fcorejść klubu łódzfkiog*.- V

JE*w»4y ipAk*-ia**8?«iri***ki*.
Jak dołosdlóśmy wczmwj, PAhta oobRa Jaga- 

ełjrwję w atoBantoi 3 : 1  ( 1 : 4 ) .  Strrefałż hranulf' 
Kafciża i, Gonbień 1, dl* JugoBtawji 1 -Wwot (Hasto 
Zagracb). Przewaga PtaLski odcajala się  awoegotaw 
po pnwnwfe. Najlepsi 'byli Popici, Cikowski Spof“ 
•da, Kałuża. Z Jugoslawji: Vnjuka, Peralta, S fer. 
Widzów byfe okoA 6000.

Cuda natury, piękna wystawa, bajkowe wldokt, wspaniała gra

“yrkinki ame‘ C rlorji S v a n s o n
oraz najpiękniejszego am erykanlna

T E IO -W asa M E iS H A M 'A .

* )  P a r tis ty  kwintnie wykony- 
wa najtaniej! Sienna 18. Płatek.

m c m i/n ią  różne> bia|izny dam "MSluWillfl skiej jakoteż męs­
kich koszul dziennych i nocnych 
po cenach najbardziej dostęp­
nych. Sprzedaż hurtowa i deta­
liczna. Przyjmuję również ob­
stalunki. Żabia 9, m. 33.______

fokowe, pluszowe zam­
szowe na adam aszku z 

futrzanemi kołnierzami. Duży wy- 
■ bor welurowych od 35.000. Wy- 
' przedaż Ifetnich od 16. 00, Suk­

nie wełniane 10.000, Trykotinowe 
od 4,500 strojne, Trykotinowe od 
22.000, Bluzki od 2.600 poleca 
25 proc. taniej bo prywatnie Br. 
Unklewicz, Hoża 54 m. 2, tel- 
121-71.

93 TtsItE II SS'r.I.S
najm odniejsze męskie, dwa pak 
ta jesienne, m odne po 40 tysiC' 
cy; dwa garnitury marynarkowe 
męskie po 32 tysiące sprzedam 
zaraz. Piękna 64 (bez litery) m- 
11. Handlarze wyląc/enl.

iiWjPT'J reformy, bluzki, szale. 
Ł iliiiL ll suknie, swetry, a e jte '
rowską'1 męską ciellznę, s <nie 
trykotowe zimowe. Ceny fabry' 
czne. Góralski i S-ka, Chmielna 
56—10. druga brama, parter.


